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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca cię 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiemjkwartalnie 10 kor.,Winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

ifena numeru pojedynczego 10 hal. 
Bena numern poniedziałkowego 4 h.

SŁC 5 MR0M
Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i o godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo na franco 
do Administracyl „Głosu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie 

zwraca.

'  Adres Rea: Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
teL „GłosNarodn" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7 Od miejsca za wiersz arobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, Każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za Każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FrledL w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Clti

de Trevise, F. Jones & Cle, A. Lorette.
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Bilans zatargu.
i.

Dziś, gdy niebezpieczeństwo wojny — gro­
żące w tak  ostrej formie jeszcze w ubiegłym 
tygodniu, uważać już można za zupełnie za­
żegnane, gdy nie ulega wątpliwości, że opu­
szczona przez swą p ro tek to rką  Serbia z po­
korą  podda się nałożonym na nią przez mo- 
oarstwa twardym  warunkom, gdy n ik t już 
nie zaprzecza Austrc-W ęgrom  zwycięstwa i 
tryum fu i gdy fale ogólnego niemal naprę­
żenia i zdenerwowania uspokajać się zaczy­
nają — nasuwa się sama z siebie myśl k ry ­
tycznego rozpatrzenia się w tym  przecho­
dzącym już do przeszłości momencie histo­
rycznym, ułożenia bilansu rzeczywistych zy- 
aków i s tra t, jakie przyniósł on nietylko mo­
narchii habsburskiej lecz także naszej sp ra­
wie narodowej. Bo jakkolw iek podczas trw a­
nia całego tego groźnego zatargu na pier­
wszy i główny pian wysuwały się siłą fa­
któw  i całej natury  lej sprawy — przede- 
wszystkiem  interesy Aust.ro-W ęgier i ja k ­
kolwiek i po stronie polskiej zapatrywano 
sią na wytworzoną przez ton zatarg  sytua- 
cyę przeważnie ze stanow iska interesów an- 
atro-węgierskich — jasną je s t cliyba rzeczą, 
że po za tą  austro-\v ęgiei ską i międzynaro­
dową powłoką całego zatargu wchodziły dla 
nas w grę najżywotniejsza nasze polskie in­
teresy  i sprawy — i to nie tylko te, k tóre 
są ściśle związane z losami monarchii habs- 
burgskiej, lecz także ogólno-narodowe. Znów 
bowiem zanosiło się na to, że na ziemi pol­
aki* j zetrą się w krwawym  porachunku w s z y ­
s t k i e  trzy  m ocarstw a zaborcze, że zbliża 
się chwila, k tó ra  zadecydować może o dal­
szych losach i o przyszłości Dolski i Pola­
ków.

Chwila ta  nie nadeszła — niespodziewany 
zw rot pokojowy w zatargu o Bośnię i Her­
cegowinę odsunął ją  znów na lata  a może i 
na lat dziesiątki; Jeez także sposób, w jaki 
•ię zw rot ten dokonał, s i ł y ,  w p ł y w y  i 
p r z y c z y n y ,  k tó re  go spowodowały — 
znów w kraczają znacznie także w zakres 
uaazych interesów  narodowych i wytwarza­
ją  dla nas sytuacyę do pewnego stopnia no­
wą — k tó ra  niejedno jeszcze ważne dla nas 
wydać może następatwo.

Dobrze więc będzie, jeżeli zastanowimy 
się nad tem bliżej, jeżeli i tę stronę zała­
twionego obecnie zatargu  wciągniemy do na­
szych obliczeń bilansowych, bo to oahronić 
nas może od wielu złudzeń i fałszywych a 
szkodliwych kombinacyj i przypuszczeń. Prze- 
dewszystkiem atoli rozpatrzym y się w kwe- 
styi, co straciła lub co zyskała A ustrya?

Na pozór zyskała ona dużo, bardzo dużo. 
Podniosło się mianowicie znacznie jej »pre- 
stige* mocarstwowe. Rozpowszechnione dość 
szeroko za granicą przeświadczenie o jej 
wewnętrznej słabości — okazało się legendą. 
Jej organizm państwowy nie tylko nie za­
chwiał cię w tej bądź jak  bądź dość ciężkiej 
próbie, lecz wytrzym ał zwycięsko i bez naj­
mniejszej szkody nawet bardzo znaczne na­
pięcie wszelkich sił państwowych, co więcej, 
okazał naw et w tej groźnej chwili większą 
s p ó j n o ś ć ,  niż w wielu chwilach pokojo­
wych. W ewnętrzne rozterki narodowościowe 
przycichły prawie zupełnie, parlament, k tóry  
zwykle je s t widownią gorących walk, spo­
rów i rozbieżnych dążności, nadspodziewanie 
zgodnie stanął na ogólno państwowem sta ­
nowisku... Objaw ten ogromnie podniósł po­
wagę monarchii i zapewne nie mało przy­
czynił się do odniesienia zwycięstwa.

Lecz nic brakowało także innych jeazcze 
momentów i oznak dodatnich.

Nowa faza
m polityce mocarstw zaborczych 

wobec Polski.
Mowa posła Dra Skarżyńskiego w parlamencie 

niemieckim.
Wczoraj już przytoczyliśmy kró tk i ustęp 

z mowy, jak ą  znany poseł wielkopolski Dr 
W i t o l d  S k a r ż y ń s k i  wypowiedział w par­
lamencie niemieckim podczas onegdajszej dy­
s k u s j i  nad znanem już czytelnikom naszym 
•św iadczeniem  ks. B i  1 e w a  w spraw ie za ta r­

gu a u s t r o - s e r b s k o - r o s y j s k i e g o .  Za­
znaczyliśmy przytem, że ustęp ten — jako  
wyjęty ze zwykle bardzo pobieżnych s tre ­
szczeń urzędowych biur korespondencyjnych 
berlińskiego i austryackiego, nie odzwiercia- 
dla zapewne należycie wywodów wybitnego 
tego parlam entarzysty i polityka z zaboru 
pruskiego. Przypuszczenie to okazało się traf- 
nem. Mowa Dra Skarżyńskiego, jak  się dziś 
przekonujem y z dosłownego jej tek s tu  — 
zawierała dużo myśli i poglądów, dotyczą­
cych sprawy polskiej i słowiańskiej wobec 
ostatniego zatargu  — którym  tyllko przykla- 
snąć można, bo bardzo trafnie oceniąją obe­
cną naszą sytuacyę. Dobrze się też stało — 
że wypowiedziano je  z trybuny parlam entar­
nej, a właśnie fakt, że w i ę k s z o ś ć  p r a s y  
n i e m i e c k i e j  n i e t y l k o  w B e r l i n i e  
a l e  i w W i e d n i u o mowie Dr Skarżyńskie­
go ani słowem nie wspomina, dowodzi jak  
n i e w y g o d n ą je s t  ona dla Niemców w o- 
becnej chwili. Tem bardziej uważamy za w ska­
zane, zapoznać z nią naszych Czytelników — 
i dla tego zamieszczamy ją  w obszerniejszem 
streszczeniu. Była ona wprost »na czasie* — 
zwłaszcza wobec faktu, że zaniknięcie parla­
m entu austryackiego uniemożliwiło na razie 
reprezentantom  narodu polskiego z Galicyi 
wypowiedzenie swej opinii o ostatnich wy­
padkach z parlam entarnej trybuny.

Mowa posła Skarżyńskiego.
Panowie, gdy poprzedni mówcy i kan­

clerz już omawiali mniej lub więcej szczegó­
łowo całą dziedzinę polityki zagranicznej, 
niech mi będzio wolno zwrócić uwagę pa­
nów n a  j e d e n  s z c z e g ó ł ,  k t ó r e g o  p r a ­
w i e  w c a l e  n i e  p o r u s z o n o  i k t ó r e g o  
k a n c l e r z  s t a r a n n i e  u n i k a ł .  To  j e s t  
s t a n o w i s k o ,  j a k i e  p o l i t y k a  n i e m i e ­
c k a  b ę d z i e  m u s i a ł a  z a j ą ć  w s p r a w i e  
s t o s u n k ó w  s ł o w i a ń s k o - g e r m a ń s k i c h  
w p r z e c i w i e ń s t w i e  do s t a n o w i s k a ,  
j a k i e  d o t y c h c z a s  w t e j  s p r a w i e  z a j ­
m o w a ł a  i t o  ze w z g l ę d u  n a  o s t a t n i e  
w y p a d K i  n a  B a ł k a n i e  i n a  o d m i e n n e  
s t a n o w i s k o ,  j a k i e  N i e m c y  z a j m u j ą  
w o b e c  R o s y i  i A u s t r y i .  Dotychczas sto ­
sunki te były właściwie dosyć niejasne. A ne- 
ksya Bośni i Hercegowiny była, co też tu 
już powiedziano, niespodzianką dla Europy i 
także dla Niemiec, a w Niemczech przyjęto 
ją  z uczuciem bardzo mieszanem. Pytano się 
w Niemczech, czy to może leżeć w interesie 
Niemiec, aby A ustrya staw ała się bardziej 
s ł o w i a ń s k ą ,  aby stosunek liczby Niemców 
do liczby Słowian zmienił się na niekorzyść 
Niemców. Chociaż to sobie w Niemczech po­
wiedziano, to jednak dziś w iększa część mó­
wców oświadczyła, że Niemcy w tej sprawie 
nie mogły sobie postąpić inaczej, jak  postą­
piły, i to je s t prawdą. Niemcy musiały robić 
»bonne mine a m auvais jeu« i same stanąć 
po stronie Austryi, nie chcąc ryzykować te­
go, aby Austryę przyciągnęły do siebie mo­
carstw a zachodnie, gdyby ona nie znalazła 
od Niemiec poparcia. Natenczas Niemcy by­
łyby odosobnione od tinnych mocarstw. Więc 
nie tylko Niemcy wyświadczyli przysługę 
Austryi, lecz także A ustrya Niemcom, które 
musiały się z nią połączyć, aby nie być odo­
sobnione.

To postanowienie p o ł ą c z e n i a  s i ę  z 
A u s t r y ą  nie mogło być dla rządu niemie­
ckiego łatwe, i to ze względu na tradycyjną 
i wypróbowaną p r z y j a ź ń  z R o s y ą .  Do 
zerwania tej przyjaźni nie mógł się kanclerz 
łatwro zdecydować. Przyjaźń z Rosyą bowiem 
król Wilhelm I i Bismarck uznali za kamień 
węgielny i dogm at polityki pruskiej. Także 
książę Billów proklam ował pod tym wzglę­
dem przy każdej sposobności wierne pozo­
staw anie przy tej polityce swojego wielkiego 
poprzednika w urzędzie. W yrażenie księcia 
Bismarcka, że kości pomorskiego grenadye- 
ra  są mu za drogie, aby je  poświęcił dla ja ­
kiegokolwiek in teresu  na Bałkanie brzmią 
jeszcze ciągle w uszach większej części poli­
tyków  niemieckich. Dziś musiano skoszto­
wać kwaśnego jabłka, ponieważ Rosya, po­
mimo, że jej wojsko i flota poniosły klęskę, 
usiłowała odgrywać nadal rolę pro tek to ra  
wszystkich Słowian i przez to  wystąpiła w 
wielkiem przeciwieństwie do Austryi i także 
do Niemiec.

Ten obrót rzeczy w y j a ś n i ł  s t a n o w i ­
s k o  w z a j e m n e  t r z e c h  m o c a r s t w ,  do­
tychczas dwuznaczne i niewyraźne. To za­
pewne wszyscy panowie wywnioskowaliście 
z oświadczenia kanclerza. Po jednej stronie 
je s t Rosya, po drugiej stronie są Niemcy i 
A ustrya i to jako  m ocarstwo rzekom o s ł o ­
w i a ń s k i e .

Wobec tej sytuacyi politycznej w Euro­
pie, zupełnie odmiennej od sytuacyi za cza­
sów Bismarcka, niech mi będzie wolno się za­
pytać: Czy mężowie stanu, k tórzy kierują 
polityką Rzeszy niemieckiej, dziś jeszcze chcą 
pozostawać przy tradycyjnem  pojmowaniu o- 
piorającej się na Bismarcku p o l i t y k i  w z g lę ­
d em  S ł o w i a n ,  czy wobec jasnego przeci­
wieństwa Rosyi do Austryi na Bałkanie chcą 
nadal wieść canies peaaiędzy Anatryą a Ro- 
ayą?

Tradycyjną rosyjską przyjaźń przecież te­
raz kontynuować można tylko w znaczeniu 
nieszczęśliwej m i ł o ś c i  p l a t o n i c z n e j .  Ro­
lę tę przeto pozostawcie hakaty  storn.

Na czem polega właściwie owa tradycyj­
na niem iecko-rosyjska p rzy jaźń?  Czy może 
na dynastycznych związkach fam ilijnych? Do 
pewnego stopnia zachodziło to rzeczywiście, 
ale w polityce dwóch m ocarstw  takie mo­
menty nie mogą być m iarodajne a la lon- 
gue, ani też przez' sto lat, jak  się to ujaw­
niło w przyjaźni prusko-rosyjskiej.

Po podziale Polski, uważały Prusy jak  i 
Rosya za swoje najprzedniejsze zadanie, by 
n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą  z a t r z e ć  j a k  n a j ­
p r ę d z e j .  Równomierne postępowanie syste­
matyczne, tam  r u s y f i k a c y a ,  t u  g e r m a -  
n i z a c y a ,  były g ł ó w n y m  m o t y w e i n  p r u ­
s k o - r o s y j s k i e j  p r z y j a ź n i .  Narodowość 
polska miała ja k  najrychlej zniknąć z wido­
wni. Piętnaście milionów Polaków w Rosyi 
i Prusiech pod obuchem tej polityki prze­
dzierzgnąć się miało na Rosyan i Niemców.

Przyznać trzeba, że obydwaj przyjaciele 
byli w działaniu konsekw entni: Prusacy b e z ­
w z g l ę d n y m i ,  Rosyanie b a r b a r z y ń s k i -  
m i. Dodawano sobie wzajemnie otuchy, na­
śladowano się, albo też usiłowano się tvy- 
przedzić. Każde spotkanie się monarchów wy­
wołało zaraz za sehą silniejsze pociągnięcie 
łańcuchów, którem i bezbronna i dysząca ofia­
ra przykuta była dó deski prokrustesow ej.

Rosyjski przyjaciel tem złośliwszą odgry­
wał rolę, ile s a m  S ł o w i a n i n ,  z n i s z c z y ć  
c h c i a ł  n a r ó d  s ł o w i a ń s k i .  Przytem  nie 
spostrzegł, że się s a m  g e r m a n i z o w a ł  i 
w p o l i t y c e  p o l s k i e j  p r a c o w a ł  w p r o s t  
p o u r  l e r o i  de  P r u s s e .  Przyjaciel pruski 
natom iast idąc do w ytkniętego calu, działał 
przezornie i bezwzględnie.

W tej polityce wynarodowienia i ekster- 
minacyi trzeba nagrodę pierwszą niewątpli­
wie przyznać Prusom. Do ustaw y koloniza- 
cyjnej, ustaw y o wywłaszczeniu, do takiego 
paragrafu językowego, jak i mamy tu  w u s ta ­
wie o stowarzyszeniach, w państw ie rosyj- 
skiem jeszcze nie doszło. (Dok. nast.).

Odniemczenle dworca krakowskiego.
Piszą nain z m iasta:
Sprawa ta  — tak  piekąca dla Krakowa 

i wogóle dla całego społeczeństwa polskie­
go — znów poszła w odwłokę. Komitet k  o- 
l ; e j a r s k i  r o z w i ą ż  a|ł s i ę  w s k u t e k  
r o z k a z u  w ł a d z  w y ż s z y c h ,  były p rze ­
wodniczący radca Dębicki zrezygnował z te ­
go samego powodu — a »Straż polska*, 
k tó ra  miała zająć się akcyą całą dalej — w 
tej sprawie nie daje znaku życia. A tym ­
czasem nowe pojawia aię niebezpieczeństwo.

J a k  nam donoszą z kół k o l e j a r s k i c h ,  
myśli c. k. m inisteryum kolejowe na seryo 
o z u p e ł n e  in z w i n i ę c i u  i s t n i e j ą c e g o  
d o t ą d  n a  d w o r c u  c. k. U r z ę d u  r u c h u  
k o l e i  p a ń s t w o w y c h  — a przeniesieniu 
c a ł e g o  p e r s o n a l u  k o l e j o w e g o  do 
P o d g ó r z a ,  w której to stacyi ma się za­
czynać okręg c. k. Dyrekcyi k o l e j o w e j  
k r a k o w s k i e j ,  sam Kraków zaś pozosta­
nie bez wątpienia aadal pod rządami D yrek­
cyi wiedeńskiej. P o c z ą t e k  j u ż  z r o b i o ­
ny!  Na mocy rozporządzenia c. k. Dyrekcyi 
krakow skiej (dziennik rozporządzeń N r XV 
z dnia 23 m arca 1909) przeniesiono kilku 
konduktorów  z Krakowa do Podgórza. Gdy 
ci prosili swoją władzę o pozostawienie ich 
nadal w Krakowie, gdyż w Podgórzu nie 
ma pomieszkań, odpowiedziano im, »to mo­
żecie mieszkać w Krakowie — ale d o s t a ­
n i e c i e  k w a t e r o w e  p o d g ó r s k i e  (niż­
sze niż krakowskie), z r e s z t ą  p o w o l i  c a ­
ł y  p e r s o n a l  p ó j d z i e  d o  P o d g ó r z a * .

Personalu stacyjnego w Krakowie jest 
zwyż 700 ludzi, razem z rodzinami będzie o- 
koło 3000 osób — i ci wszyscy m ają być 
przeniesieni do Podgórza, a że tam  pomie­
szkań nie ma; zmuszeni będą gnieździć się 
w Płaszowie, Prokocimie a naw et w Bierza- 
nowie. Zarobią na tem okoliczne gminy, za­
robią tam tejsi szewcy, rzeźnicy, piekarze itd., 
a kto straci?

Odpowiedź łatw a: K r a k ó w .  Dzięki nie- 
przezorności, a indolencji dotyczących czyn­
ników, przedewszystkiem naszego neodemo- 
kratycznego burm istrza D r Lea — dzięki 
wpływom naszych ‘ najserdeczniejszych* w 
Wiedniu, a poparciu tychże przez »naszą* 
Izbę handlową — poniesie K raków  nieobli­
czalne szkody — boć żaden z kolejarzy, prze­
niesiony do Podgórza, otrzym aw szy o wiele 
niższe kw aterow e nie będzie mógł mieszkać 
w Krakowie — a osiadłszy w okolicach Pod­
górza, będzie tam  jednostką produkcyjną i 
korzystną dla tam tych stron. To są fakta!

Dalszym dowodem, że urząd kolei pań­
stwowych będzie zniesionym — je s t  fakt, 
że po spensyonowaniu naczelnika tegoż u- 
rzędu p. radcy Dębickiego dotychczas nie za­
mianowano żadnego następcy, (mimo, iż 120 
kandydatów wniosło podania konkursow e)— 
a prowadzenie urzędu ruchu oddano tym ­
czasowe zastępey naczelnika p. Hadetaowi,

zanim cały urząd nie będzie przeniesionym 
do Podgórza i podporządkowanym  tam tem u 
Urzędowi ruchu. W Krakowie zaś zostanie 
wyłącznie urząd kolei p ó ł n o c n e j  i perso- 
nal tejże kolei.

Dużo mówiono, iż naczelnikiem tegoż u- 
rzędu zamianowyin został Polak p. Potuczek. 
W rzeczywistości są to na razie tylko obie­
canki dla zamydlenia oczu ogółowi, j a k  da­
wniej naczelnikiem jes t Niemiec p. Sedlaczek 
»de nomine*, a dwaj Żydzi, panowie Mbrdin- 
ger i Reissner są naczelnikami »de facto*.

Stan tak i podoba się nadzwyczaj żydow­
skim  kupcom i spedytorom, którzy z t a k i c h  
naczelników są bardzo zadowoleni, również 
podoba się to  *na s z e j <  Izbie nandlowej, k tó ­
ra przez swego prezesa p. D attnera  (jak ko­
lejarze głośno mówią) nawet m iała interwe­
niować we Wiedniu i wnosić petycyę z a  p o ­
z o s t a w i e n i e m  t y c h  p a n ó w  n a c z e l n i ­
k ó w  w Krakowie. I rzeczywiście rządzą ci 
żydowscy naczelnicy na dworcu kolejowym, 
a jak  już w licznych artykułach z ostatnich 
lat wykazywaliśmy — skarb  kolejowy nie 
ma powodu do cieszenia się z t a k i c h  na­
czelników.

Są to  wszystko spraw y nadające się do 
omówienia na w ie c u ... k tó ry  miał być za­
raz po Nowym roku zwołanym — a zwoła­
nym dotąd... nie został.

Korespondencye.
Paryż, 28 marca.

(Rewoluaya pocztowa. — O braione telefonistki. — Pań­
stwo i syndykaty. — Pretoryanie republiki. — Kapi- 
tulacya rządu. — Ankieta marynarki. — Kameloci 

króla. — Wiadomości bieżące).

Minęła zatem rewolucya pocztowo-tele- 
graficzne-telefoniczna, k tó ra  przez k ilka dni 
odcięła Paryż od reszty św iata prawie tak  
ściśle, ja k  to zrobili Prusacy w 1871 roku 
S tra jk  urzędników pocztowych i telegraficz­
nych i telefonistek, k tó ry  zawdzięczamy prze­
dewszystkiem podsekretarzow i stanu  Simya- 
nowi, ma znaczenie niezwykłe; — nie był 
to bowiem epizod walki ekonomicznej prole- 
taryatu , ale pierwsze na wielką skalę s ta r­
cie syndykalizmu z władzą państwową.

Powodów stra jku  szukać należy w u stro ­
ju  trzeciej Rzeczypospolitej. Poczty, telegrafy 
i telefony podlegają m inisterstw u robót pu­
blicznych, ale W tym właśnie wydziale zastę­
puje m inistra podsekretarz stanu  p. Simyan. 
Je s t to polityk ani lepszy ani gorszy od set­
ki innych, stanowiących sztab partyi radykal­
nej, rządzącej obecnie we Francyi prawie nie­
podzielnie. Należąc do większości, dzięki swo 
im osobistym stosunkom  z p. Barthou, mini­
strem  robót publicznych, pozyskał sekreta- 
ryat stanu  w nagrodę za usługi wyborcze i 
wierne służby w orszaku ostatniego bohate­
ra francuskiej burżuazyi p. Clemenceau. W 
swoim wydziale trzym ał się zasad przyjętych 
przez wszystkich polityków radykalnych — 
t. j. forytował ludzi, k tórzy byli potrzebni 
jem u albo rządowi.

Ten nepotyzm i faworytyzm republikań­
ski przybrał rozmiary, wobec których ble­
dną najzupełniej »wystąpki« m inistrów Na­
poleona 111, tak  jaskraw ię piętnowane w po­
wieściach Zoli. Więc p. Simyan robił to samo, 
co robią i robili wszyscy dygnitarze republi­
kańscy, nie wyjmując naw et prezydenta re­
publiki, jak  np. słynny G revy... Zdaje się 
jednak, że cokolwiek przecholował, a że przy 
tem chciał robić oszczędności na urzędnikach 
i obciął im dodatki za nadprogramowe go­
dziny, — niezadowoleni® zmieniło się naj­
pierw w jaw ną opozycyę, a wreszcie dopro­
wadziło do gwałtownego wybuchu. Pewnego 
wieczoru telegrafiści zaniknęli swoje aparaty, 
pocztowcy złożyli książki, a telefonistki za­
wiesiły aparaty ; ponieważ jednak we Francyi 
nic nie może się odbyć bez hałasu, więc w 
głównej sali urzędu telegraficznego powstał 
niemały huczek, przyczem bardzo energicznie 
lżono rząd i Simyana. Na wiadomość o tej 
aw anturze pospieszyli na miejsce prefekt po- 
licyi Lepine i p. podsekretarz stanu, — ale 
interw eucya tego ostatniego była bardzo nie­
fortunna. Widząc hałasujące telefonistki zwró­
cił się do nich z okrzykiem : >Tas des grues*! 
Jest to tak  samo jakby np. dyrektor poczty 
w Krakewie nazwał telefonistki stadem  gę­
si. i. a naw et gorzej, gdyż wyraz »grue* o- 
z,lacza w żargonie paryskim  kobietę lekkie­
go ży*ia. Okrzyk p. Simyana i wkroczenie 
polieyantów wywołało form alną awanturę. 
Telefonistki mdlały, a telegrafiści odkręcali 
śruby swoich aparatów, przecinali druty i pró­
bowali całą salę zniszczyć. Musiano 30 a re ­
sztować, a na drugi dzień rozpoczął się s tra jk  
jeneralny.

Przebieg stra jku  je s t znany z telegrafi­
cznych sprawozdań. Rząd przybrał z począ­
tk u  postawę bardzo surow ą, kazał Izbie u- 
chwalać energiczne rezolucye — ale w koń­
cu ustąpił, przyjął w yszystkie żądania urzędni­
ków. a co najważniejsza, zobowiązał się nie 
karać żadnego ze sprawców ruchu, nawet 
tych, k tórzy brali udział w psuciu aparatów. 
W gruncie rzeeay zatem  rząd kapitulował

wobec syndykatów urzędniczych, k tó re  p. 
Mery, dzielny szerm ierz demokracyi ch rze­
ścijańskiej, trafnie nazwał Pretoryanam i re­
publikańskim i. Jak  dawniej rzymscy Cezaro­
wie musieli złotem okupywać pomoc P re te -  
ryanów — tak  samo teraz rząd Rzeczypo­
spolitej musi opłacać coraz to nowe haracze 
syndykatom  urzędniczym, k tó re  mu dostar­
czają najlepszych (700.000! I) wyborców i bez 
których nie mógłby utrzym ać władzy w 
swoich rękach. To też Pretoryanie robili Ce­
zarów — a w ustro ju  jakobińskim  urzędni­
cy obalają lub wznoszą ministrów... Skutek 
je s t jednakow y: anarchia...

Republika rządzona przez masonów iŻ y - 
dów rozkłada się według tych samych pra­
wideł co despotyczne cesarstwo rzym skie i 
ta k  samo tonie w najgrubszym m aterydli- 
zmie.

Charakterystycznym  objawem tego stan* 
współczesnej Francyi było jej zachowanie sif 
podczas ostatniego międzynarodowego prze­
silenia. Jedna tylko obawa przejnaowa/a 
wszystkich, tj. aby przypadkiem nie przyszło 
do wojny. Co tam  Alzacya i Lotaryngia, 
wobec spadku na giełdzie rosyjskich papie­
rów! Dwanaście miliardów pożyczyła burżua- 
zya francuska Rosyi i za tę cenę chce mieć 
pokój i możność wygodnego zjadania swoich 
rent, k to  zatom zakłóca spokój, a ło  obniża 
kurs walorów, ten je s t wrogiem ojczyzny — 
i dlatego tak  irytow ano się tutaj na Ausrryf 
i z takiem  zadowoleniem przyjęto wiade* 
mość o kapitulacji rosyjskiej dyplom acji...

Tymczasem parlam ent uchwalił an> etę 
w sprawie m arynarki, k tó ra  Jak się okazuje 
je s t w stanie fatalnym. M arynarka francu­
ska niegdyś równa angielskiej, spadła tera*  
na czwarte miejsce, po Anglii, Ameryce, 
Niemczech i Japonii a podniesienie jej je s t 
prawie niemożliwe, wobec anarchii, panująoąj 
w adm inistracji budowy okrętów, i antim i- 
litarnej propagandy wśród m arynarzy i re- 
botników portów  wojennych.

I na tem  polu dąje się odczuwać powol­
ny rozkład, obejmujący coraz szersze kręgi 
państwowego organizmu.

Reakcya przeciwko rządom masoneryi, 
k tó re  prowadzą Francyę do zguby, dąje się 
wprawdzie już odczuwać tu  1 ówdzie, nie z 
taką  jednak  siłą, aby jej m o lu a  w różyć ry ­
chłe zwycięstwo. W każdym razie ag ita c ja  
np. »ligi patryotycznej* je s t dość ożyw ioną 
i znajduje coraz więcej zwolenników.

Na ulicach Paryża znowu policyancl uga­
niają się za młodzieńcami, k tórzy pod nazwą 
>les camelots du roi* przy każdej sposobno­
ści protestu ją czyunie przeciwko sekciarstw u 
obecnego systemu. Przed paru dniami prze­
jechał przez bulwary wóz z karykaturam i 
Fallióresa, Clemenceau i innych dostojników 
republikańskich. Ludność przyjęła to wido­
wisko bardzo wesoło, ale polieya przyaresz- 
towała sprawców m askarady i kameloci k ró ­
la odpokutują dłuższem więzieniem za swój 
żart półpostny. Bo półpoście »micAreme< je s t  
we Francyi przedłużeniem karnaw ału i ob­
chodzone je s t bardzo uciesznie. Dozwolone 
są wówczas kostyum owe pochody po ulicach, 
a praczki mają przywilej wybierania sobie 
królowej, k tó ra  na tryum falnym  wozie ob­
jeżdża m iasto i odwiedza w końcu prezy­
denta republiki w pałacu elizejskim.

Z innej dziedziny wypadków dnia — trz e ­
ba zanotować uroczyste przyjęcie poety Ri- 
chepina w Akademii francuskiej, k tóro  
zeszło się prawie z »klapą« jego dram atu 
»Droga szmaragdowa* w teatrze Wodewilu. 
Na miejsce p. Sardou członkiem Ak; 
został wybrany Brieux, au tor >Czei 
Togi* i wielu innych społecznych i s 
tendencyjnych dramatów. A wreszcie naj 
źniejsza — dla Paryża — wiadomość, że rolę 
koguta w »Chanteclerze« Rostanda, grać bę­
dzie Guitry... Jak  wiadomo, z powodu tej 
roli omal nie upadł gabinet p. Clemenceau...

Z armii austro-węgierskis}.
(Marszałkowie polni. — Order Maryi Teresy. — Naj­

starszy pułk. — Przywileje pułkowe.
W ostatnich dniach ukazał się na półkach 

księgarskich »ezematyzm cesarskiej i k ró ­
lewskiej armii*, zawierający obok suchej sta­
tystyki wojskowej interesujące szczegóły z 
historyi poszczególnych instytucji, pułków i 
orderów wojskowych. Ze względu na niewy­
gasłe jeszcze zainteresowanie się publiczno­
ści »sprawami wojennemi*, sądzimy, że nie 
od rzeczy będzie podać kilka zajmujących 
szczegółów z tego szematyzmu.

Szematyzm podaje, że godność m a r ­
s z a ł k ó w  p o l n y c h ,  t. j. najwyższyeh ko­
mendantów armii istnieje w A ustryi od r. 
1617, t. j. od początku wojny 30-letniej. 
W .ciągu tej długiej wojny piastowali godność 
marszałków polnych ludzie tej miary, jak  
Albrecht W allenstein, książę Mecklenburga i 
Trydentu (od r. 1625 do 1634), Gotfryd Pa- 
penbaim, hr. Calłas, bar. IIow, Oktaw Piceo- 
lomini, książę Arna!fi (przez 22 lat). Z cza-
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V8M słynnem nazwisko Rydygiera hr. S t a -  
r h e m b i r g a ,  k tó ry  w r. 1683 bronił z bo­
haterstw em  Wiednia przed Turkami, aż do­
czekał sią o d s i e c z y  S o b i e s k i e g o .  
Starhem berg był m arszałkiem  polnym w la­
tach 1682—1701. Ostatni piastował tą  go­
dność arcyksiążą Albrecht, zwycięzca z pod 
Custozzy w r. 1806. Fu jego śmierci (r. 1895) 
godność ns:;rsziiłka polnego nie została już 
obsadzoną, cesarz zamianował na jego miej­
sce kilku inspektorów  generalnych. Honoro­
w ą godność m arszałka armii austro-w ęgier- 
skiej piastują obecnie: cesarz Wilhelm Ii i 
król Edward VII. Nie ulega wątpliwości, że 
w razie wybuchu wojny cesarz zamianował­
by naczelnego kom endanta armii m arszał­
kiem, o ileby czynami swymi na to zasłużył.

Najwyższym o r d e r e m  w o j s k o w y m  
austryackim  je s t — jak  wiadomo - order 
Maryi Teresy, nadawany za bohaterskie czy­
ny na polu bitwy. J e d y n y m  żyjącym dziś 
r y c e r z e m  a zarazem kanclerzem tego or­
deru jest były prezydent w ęgiersk iego  gabi­
netu generał F e j e r w a r y .  Wielkim mis­
trzem  tego orderu jes t sam cesarz. Z zagra­
nicznych książęcych rycerzy ord e ru  żyją 
dwaj jeszcze: Caserta i książę A ugust Cum­
berland.

Najwyższe to odznaczenie wojskowe usta­
nowiła ces. Aliirya Teresa w r. 1757 i ozdo­
biła niem pierś zwycięzcy z pod Kolinu Leo­
polda hr. D a u u a. Z innych generałów otrzy­
mali wówczas ów o rder hr. H a d i k ,  który 
w czasie w ojny siedmioletniej wpadł na czele 
kilku tysięcy koni do Berlina i m arszałek 
polny hr. L a u d o n za bitwę pod Pragą. 
Obecnie utrzym uje się zwyczaj, że tylko ten 
z generałów może otrzymać owo odznacze­
nie, k tó ry  wpłynie w sposób wybitny na po­
wodzenie kampanii lub bitwy.

N a j s t a r s z y m  p u ł k i e m  p i e c h o t y  
w Austryi je s t  czeski pułk Nr 11 utworzony 
jeszcze w r. 1629. Pow stał on z 5 kumpanij, 
k tó re  odstąpiły wówczas od W allensteina 
i wstąpiły do armii cesarskiej. Słynny pułk 
wiedeński »IIoch und Deutschm eisterów* po­
chodzi z r. 1696, z czasów wojen księcia Eu­
geniusza Sabaudzkiego. 13ty p u ł k  k r a ­
k o w s k i  p o w s t a ł  w r. 1814 z żołnierzy 
w ł o s k i c h ,  Najstarszym  pułkiem konnicy 
je s t  czeski pułk dragonów Nr 8. (księcia 
Montecuccoli). Powołał go do życia wielki 
książę Cosma II. Medyceusz pod nazwą »kom- 
panii florentyjskich*. YV następnym  roku pułk 
ten w iiczbie 200 kirasyeiów  i 300 arkebu- 
zyerów wstąpił do służhy cesarskiej. Pułk 
ten  przyszedł z pomocą ces. Ferdynandowi II, 
gdy stany dolno-austryackie usiłowały w tar­
gnąć przemocą do zamku cesarskiego. Od 
tego czasu pułk 8-my posiada przywilej wol­
nego przejazdu w pełnem uzbrojeniu przez 
podworce i pasaże Burgu wiedeńskiego. Ko­
m endant zaś tego pułku może w każdej chwili 
dnia lub nocy wejść do pokojów cesarskich 
b n  Zameldowania.

Inny pułk dragonów (Nr 14) ma przywi­
lej, że wszyscy szeregowcy i oficerowie aż 
do pułkownika mogą golić wąsy, podczas gdy 
w całej armii istnieje zakaz golenia wąaów. 
>Przywilej« ten  uzasadnia przepis wojskowy 
tą  okolicznością, że w bitwie pod Kolinem w 
r. 1757 pułk 14 składający się z gołowąsów-, 
dokonał bohaterskich czynów.

Dom dla rękodzielników.
OnegdaJ odbyło się w Izbie rękodzielniczej 

posiedzenie ogólnego Komitetn budowy domu 
rękodzielniczego.

Prezes Izby p. Piotr K o s o b u d z k i  złożył 
sprawozdanie z dotychczasowych zabiegów o 
urzeczywistnienie projektu budowy domu ręko­
dzielniczego, podając zebranym do wiadomości, 
że M agistrat m. Krakowa uchwalił przedstawić 
sekcyi ekonomicznej wniosek co do odstąpienia 
przez gminę potrzebnego grunta pod badowę 
domu przy ul. Zyblikiewicza, na dawnych grun­
tach po Umińskich, a następnie, że sekeya eko­
nomiczna na posiedzeniu odbytem w dniu 24 
marca b. r. pod przewodnictwem r. m. Wanda- 
łina Beringera, rozpatrzyła prośbę Izby i uło­
żywszy warunki odstąpienia gruntu, uchwaliła 
jednogłośnie przedstawić warunki odstąpienia 
gruntu pod budowę Radzie miejskiej.

Następnie przedstawił przewodniczący szkice 
planów budowy, wykonane przez p. radcę Jana 
Zawiejskiego, które tak  pod względem prakty­
cznym jak  i estetycznym, pozyskały ogólne n- 
znanie zgromadzonych.

Nad sprawozdaniem przewodniczącego wy­
wiązała się żywa dyskusya, w której zabierali 
fioe p p .: r. m. Drozdowski, r. m. lglicki, Siemek, 
Tabor, Lachowski, Csernnchowski, przyczem żą­
dali wyjaśnień w sprawie lokacyi kapitałów ce­
chowych.

W odpowiedzi przewodniczący dał szczegó­
łowe wyjaśnienia co do lokacyi kapitałów i ko- 
rajśoi z budowy domu.

Następnie p. Ludwik S z n f a proponował, 
ażeby obok cechów i innych korporacyj, które 
będą członkami-założycielami domn, pojedynczo 
pp. rękodzielnicy zapisali się na listę członków 
założycieli.

Propozycya p. Szufy spotkała sio z najżyw- 
asem zadowoleniem zgromadzonych i poszczególni 
zgromadzeni zdeklarowali następujące kwoty, 
a mianowicie:

Pp. Bi&lik Józef koron 500, Bałaban Jakób 
100, Drozdowski Stan. 100, Dndziak Kajetan 
100, Grabowski Gabryel 100, lglicki Stefan 100, 
Jarra 200,. Kirschner L. 100. Kopaczyński F. 
100, Kosobudzki Kazimierz 100, Kuczyński Fe­
liks (starszy) 100, Kwieciński Julian 100, Loch 
Tomasz 100, Muranyi Roman 200, Olejak Ja- 
kdb 100, Rozdzeński Józef 100, Romański Mi­
chał 100, Seip P io tr 100, Siemek Zygmunt 100, 
Stankiewicz Julian 500, Stopiński Władysław 
100, Szufa Ludwik 100, Tabor Antoni 100, Te- 
rakowski Fr. 100, Tobiasz Kazimierz 100, Ur­
bański M. M. Uznański Karol 100, Walaszek 
Zygmunt 100, Zieliński Bolesław 100.

Po wymienionych, zdeklarowali następujący 
Pp. wykonanie robót za kwotę : a mianowicie :

P. Edward Czernnchowski za 200 kor., p. 
Stanisław JachiraowUz za 100 kor. robót m a­
larskich.

P. Tombiński Jan za 100 kor. robót rzeź­
biarskich, a wkońcn p. Karol Uznański robót

ślusarskich oprócz zdeklarowanej kwoty za zna­
czniejszą sumę pieniężną.

N setną pocznie; ur. Słowackiego.
Wieczór ogólno-akademicki. Z komitetu o- 

gólno-akademickiego dla uczenia Juliusza Sło­
wackiego w roku jubileuszowym, komunikują 
n am . że w programie zaszła zmiana — miano­
wicie : Dnia 2 kwietnia odbędzie się przedsta­
wienie nie w teatrze ludowym, lecz w sali Re 
sursy urzędniczej (Hotel Saski) ulica św. Jana. 
Na program złożą się sceny z dramatów Słowa­
ckiego.

Słowo wstępne wypowie Wincenty Korole- 
wicz. 1) „Horsztyński" ak t V, scena II, 2) „Bal­
ladyna" ak t 1, scena II, 3) „Kordyan" ak t III, 
scena w więzienia, 4) „Marya S tuart", Śmierć 
Nicka. Reżyseruje artysta  teatru  miejskiego St. 
Stanisławski.

Bilety wcześniej nabywać można w Akade- 
mickiem kole art. mil. drmat. klas. w Collegium 
Novum — Sala 33, I p, między godziną 11 — 1 
w południe i 5 —6 popołudniu. W dzień przed­
stawienia od godziny 5 popołudniu przy kasie 
w Resursie urzędniczej (sala Saska).

Msze żałobne za Jul. Słowackiego. W dniu 
3 kwietnia odbędzie się także w Krakowie ob­
chód podobny, jak  we Lwowie, poprzedzony u- 
roczystem nabożeństwem za duszę ś. p. Juliu­
sza Słowackiego.

Wobec togo pożądaną byłoby rzeczą, aby 
także w miastach prowincyonaln, za przykładem 
Krakowa, odbyły się rówuież msze żałobne w d. 
3 kwietnia, a w razie trudności w j e d n y m  
z d n i  n a s t ę p n y c h .  Iuicyaty wa w tym wzglę­
dzie powinna wyjść od komitetów prowincyo- 
nalnych.

Obchód we Lwowie. Program obchodu w d. 
3 kwietnia, urządzonego staraniem  komitetu ob­
chodu setnej rocznicy urodzin J. Słowackiego 
we Lwowie, przedstawią się w sposób nastę­
pujący :

O godzinie 11 odbędzie się w katedrze ob­
rządku rz.-kat. uroczyste nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez X. Arcybiskupa Dra Józefa 
Bilezewskiego. Odpowiednie kazanie wygłosi X. 
Jozef Dziędzielewicz. Podczas mszy św. Towarz. 
śpiewackie „Lutnia" odśpiewa mszę żałoDną 
Moniuszki i część mszy Verhonlsta. Celem umo­
żliwienia młodzieży szkolnej udziału w nabo­
żeństwie, Rada szkolna krajowa zezwoliła na u- 
wolnienie jej od dwu ostatnich godzin nauki. 
Komitet obchodu zaprasza do wzięcia udziału 
w nabożeństwie reprezentacye obywatelskie, to­
warzystwa, młodzież akademicką, zakłady nau­
kowe prywatne i wszystkie stany społeczeń­
stwa.

Popołudniu tego samego dnia odbędzie się 
w teatrze miejskim przedstawienie tragedyi Sło­
wackiego „Mazepy", po zwykłych cenach popo­
łudniowych sobotnich. Wobec znacznego zainte­
resowania się tem przedstawieniem już dzisiaj, 
zakłady naukowe zechcą jak  najwcześniej za­
mawiać bilety.

Wieczorem odbędzie się w Kole literacko- 
artystycznem uroczysty obchód ku czci poety z 
niezwykle zajmującym programem, którego 
szczegóły podadzą w tych dniach dzienniki.

Uzupełnieniem uroczystości będą odpowied­
nie obchody w kilku zakładach naukowych.

Od Wydawnictwa.
C z a s  o d n o w ić  p r z e d p ła tę !
Zw racam y uw agę P. T. prenum erato­

rów, że pierwszy nakład powieści „Tyara 
i korona" je st już w yczerpany; — nastę­
pne w ydanie otrzym am y dopiero w poło­
wie kw ietnia i roześlemy wszystkim, któ­
rzy powieść tę  zam ówili, a  jeszcze je j nie 
otrzym ali.

Otrzymujemy wiele skarg na późne do­
ręczanie dziennika na prowincyi. W inę te­
go spóźnienia ponosi nie ekspedycya, ale 
m iejscowa poczta, dokąd należy udać się 
z zażaleniem . Gdyby to  nie pomogło, zw ró­
cimy się do dyrekcyi poczt w Krakowie.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzyśztofory, K raków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lnb na spłaty nawet dwndziestomiesięozne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Hugo na i Teodory; pojutrze w piątek 7 boleści 
NMP., Franciszka.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 21; 
sachód przypada o godz. 6 minut 1; długość dnia 
godzin 12 minut 54

Kraków, dnia 31 marca.
A więc to „oni"... s o c y a 1 i ś c i utrzym ali 

pokój w EuropieII Nie dyplomacya, nie go­
towość wojenna Austryi, nie stanow isko mo­
carstw , nie... ale wyłącznie posłowie socyali- 
styczni w parlamencie wiedeńskim. Taką 
wiadomość przynoszą oba pisma socyalisty- 
czne w Krakowie i Lwowie... »Głos« lwow­
ski pisze, że w parlamencie istniało silne 
stronnictw o wojenne, na czele k tórego stali... 
chrześcijańsko-socyalni i że ono parło wszel- 
kiem i siłami do wojny. I już w ojska »austrya- 
ckie miały przekroczyć granicę serbską, chwi­
la była decydująca*, gdy s o c y a l i ś c i  z g ł o ­
s i l i . . .  wniosek nagły za utrzym aniem  poko­
ju. To przeważyło szalę. Bienerth i Aehren- 
thal darem nie błagali (siei) socjalistów  o co­
fnięcie wniosku, napróżno prezydent Izby 
»ukrycie« oburzał się, napróżno... »Związek 
socyalistyczny ja k  akala wśród rozhukanego 
m orza odpierał spokojnie ataki*. — Mowy 
Adlera słuchano raz z grobową ciszą, to znów 
z naprężeniem, to  z huraganem  oklasków. 
»Daremnie wysyłali antysemici najlepszych 
swych mówców, z niejednych piersi oboję­

tn y ch  a  n aw e t nieprzychylnych w yrw ał się 
okrzykj: Niech żyje socja lizm  l Niech żyją 
obrońcy pokoju 1*

S tra szn a  to  była w alka, p a r ty a  w ojenna 
broniła się zaciekle, aż I z b a  u c h w a l i ł a  
jednogłuśnie w niosek  A dlera z d o d a t k o ­
w y m  w n i o s k i e m  c h r z e ś c .  - s o c j a l ­
n y  chl l !  P a r ty a  w ojenna, antysem ici, w szy­
scy g d z ie ś . . .  z n i k l i ,  u lotnili się lub n aw ró­
cili na socyalizm ?! S traszna, zaciekła w alk a  
so c ja lis tó w  zaKończyła się zw ycięstw em . . .  
n a d  w i a t r a k a m i ,  okazała się właściwie... 
wym ysłem  dziennika socyalistycznego, k ła ­
m iącego z bezczelnością p raw d ziw eg o . . .  so­
c ja ld e m o k ra ty  !

Co w ięcej!! W k ilk a  godzin po uchw ale­
niu w niosku  A dlera nadeszła psm yślna no ta  
an g ie lsk a .. A więc A nglia p r z e l ę k ł a  s ię ... 
p o k o j o w e g o  u s p o s o b i e n i a  parlam en tu  
austryack iego  i dlatego zdecydow ała się na 
ustępstw o?! W ięc nie przelęk ła się gotow o­
ści w ojennej A ustry i ale jej gotow ości poko­
jow ej ?

Logika socyalistycznego dziennika nie u- 
stępuje jego uczciwości. Kłamać i oszukiwać, 
ile się da, to jego dewiza. I biedni ci czytel­
nicy, karm ieni taką b e z d e n n ą  b l a g ą !

Gospodarka żydowska na dworcu krakow­
skim. Jak  już niejednokrotnie wspominaliśmy, 
żydowska firma spedycyjna Moiidelsohn (której 
właścicielem je s t p. Wacntol, radca Izby han­
dlowej) zajmuje cało pierwsze piętro w budyn­
ku stacyjnym w Krakowie — ponad wjazdem 
głównym i kasami osobowerni. Za lokal ten, 
składający się z 4 wielkich salonów i przedpo­
koju płaciła ta  firma tytułem czynszu... aż 600 
k o r o n  r o c z n i e !  Zrozumieć to można łatwo, 
gdy się zważy, że dawna kolej północna była 
własnością akcyonaryuszy ż y d o w s k i c h  — 
którzy mogli swemu współwyznawcy dać lokal 
urzędowy nawet za darmo — bo firmę Mendel- 
sohn... bardzo -— a Dardzo p o t r z e b o w a l i .  
Z chwilą upaństwowienia jednolitoj kolei, sto­
sunki się zmieniły, a właściwio p o w i n n y  się 
były zmienić. Wszakże kolej nie powinna 
i nie może p o t r z e b o w a ć  żadnych Mendel- 
sohnów, Leinkaufów i Goidlusiów — „A tu tti 
ąuanti" — i nie powinna im robić koncesyi 
ze szkodą skarbu państwa

Wychodząc z tego założenia Dyrekcya 
kolei północnej (mimo to, iż dotychczas składa 
się z 75 prc. współrodaków Memiolsohna) wy­
powiedziała temu lokal z dniem 1 stycznia 1909. 
Niestety jednak — wypowiedzenie pozostało 
tylko... na papierze. Żyd zna drogi... i siedzi 
jak  dawniej w kolejowych salonach, a nrzędnik 
kolejowy pan Ż., któremu mieszkanie to przy­
dzielono, a który wskutek tego dawno swe mie­
szkanie wypowiedzi został na bruku.

Nie ma to, ja k  być Żydem, a można kpić 
z zarządzeń władzy. — Ale gdzie powaga tej 
władzy, czyż ta  kończy się u bram... Mendel- 
sohnów e t consortes ?'? !...

Znamienny fakl. Od jednego z dawna już w 
Krakowie zamieszkałego Rusina, z okazyi po­
grzebu ś. p. gr.-kat. X. Jana Borsuka, otrzyma­
liśmy bardzo obszerny i znamienny list, z któ­
rego — dla braku miejsca — podajemy treść 
tylko, na dowód, że przyjacielski stosunek Po­
laków z Rusinami je s t zupełnie możliwy i że 
lepsza część tych ostatnich, nie zaślepiona wal­
ką bezwzględną i szowinizmem narodowym, u- 
mio uznać naszą z nimUliiatoryczną łączność.. 
„To nie był zwykły• kondukt pogrzebowy, ale 
ostatn ia tryumfalna droga do wieczności czło­
wieka, który 20 la t pracował, był znanym i 
szanowanym, w którym rzeczywiście cały chrze­
ścijański Kraków i okolica w niezliczonej licz­
bie wziął udział". Prowadzili go dwaj książęta 
Kościoła, prałaci, proboszczowie, liczne ducho­
wieństwo świeckie i zakonne, tłumy inteligen- 
cyi i ludu.

T o  b y ł a  n a r o d o w a  m a n i f e s t a c y a ,  
która dowodziła, Jak bracia Polacy umieją oka­
zywać cześć i miłość zasłużonemu ua niwie Bo­
żej bratu Rusinowi.

My krakowscy i okoliczni Rusini prawdzi­
wie rozrzewnieni i dnmni jesteśm y z tej mani- 
festacyi, jaką  zgotował naszemu ś. p. probosz­
czowi chrześcijański, polski naród w Krakowie, 
dlatego imieniem komitetu cerkiewnego zaraz 
wykonałem miły i zaszczytny obowiązek, skła­
dając serdeczne podziękowanie imieniem Rusi­
nów na ręce X. biskupa Anatola Nowaka."

W dalszym ciągu listu przypomina autor, że 
uczestnictwo w pogrzebie nie było lekkiem  ze 
względu na ulewny deszcz i ogromne błoto, a 
k tóra to okoliczność wyżej stawia jeszcze ofiar­
ność i dobrą wolę uczestników tego smutnego 
obrządku. W końcu interpeluje Tow. upięk­
szenia m iasta Krakowa, aby zajęło się utrzym a­
niem tak  licznie uczęszczanej drogi na cmentarz.

Odczyt X. arcybiskupa Teodorowlcza na te ­
m at „Modernizm a postęp" odbędzie się w pią­
tek, dnia 2 kwietnia, o godzinie 5 popołudniu, 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Panie ze 
Związku Niewiast katolickich będą zbierać przy 
wejściu, przy stolikach, dobrowolne datki na 
fundusz kolonii wakacyjnych dla seminarzystek.

Odczyt wczorajszy prof. Estreichera o d r o -  
ź y ź n i e  c h l e b a  i m i ę s a  w Krakowie za­
wiódł oczekiwania tych słuchaczy, którzy spie­
sząc do auli uniwersyteckiej spodziewali się, że 
tam dowiedzą się o skutecznym sposobie walki 
z drożyzną w czasach dawnych polskich.

Prelegent stanąwszy zasadniczo na tem s ta ­
nowisku, że drożyzna je s t bezpośredniem na­
stępstwem przeludnienia w pewnem mieście czy 
kraju, doszedł mimowoli do pewnej apoteozy 
drożyzny, charakteryzując ją  jak o  c z y n n i k  
k u l t u r y .  Kultura ta  — zdaniem prof. Estrei­
chera — ujawnia się w ten sposób, że z jednej 
strony pobudza wytwórców do zaopatrzenia 
m iasta w dostateczną żywność i gromadzenia 
towarów celem sprzedania tychże za drogą cenę 
spożywcom, a z drugiej strony zmusza tych o- 
statnich do obmyślenia środków p r z e c i w  
drożyźnianych i do instyktownej samoobrony 
przeciw wyzyskowi producentów’.

Zdaniem naszem, tak  pojęta ewolucya kul­
tury  pcha nawet społeczeństwo do czegoś wręcz 
przeciwnego kulturze, bo do antagonizmu i kla- 
sowości. To też słuchając odczytu wczorajszego 
doznawało się mimowoli pewnego przygnębienia 
moralnego i smutku, że z każdej walki ekono­
micznej, czy politycznej p o s i a d a j ą c y  wychodzi 
z w y c i ę s k o .

P re leg e jt nie przytoczył źiódła historyczne­
go swej preiekcyi, a nawet tak  powszechnie 
interesującą historyę cechów krakowskich w 
średnich wiekach bardzo słabo i jednostronnie 
naszkicował, wspominając tylko o ich obowiąz­
ku obrony poszczególnych baszt. Prelekcya wo- 
góle skutkiem swej powierzchowności nie wzbu­
dzała u słuchaczy poważniejszego zainteresowania 
i przedstawiła się, jako  odwieczna sankeya pra­
wa silniejszego nad słabszym. D.

Akademia Umiejętności w Krakowie. Posie­
dzenie Wydziału hisloryczno-fllozofleznego odbę­
dzie się w sobotę, dnia 3 kwietnia, o godzinie 
6 wieezorem. Porządek dzienny. 1) Dr Stani­
sław Zakrzewski: „Unia horodelska." 2) Dr A- 
dolf B erger: „Dotis diotio w prawie rzymskiem." 
Potem odbędzie się posiedzenie administracyjno.

Wydział lekarski uniwersytetu .Jagiellon-i 
skiego uchwalił przedstawić do tytułu profeso­
rów nadzwyczajnych: docentów Dra R u t k o w ­
s k i e g o  i Dra C li 1 u m s k y  ’ e go.

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta Dra Lea odbyło się wczoraj po­
siedzenie sekcyi skarbowej z komisyą drogowo- 
kanałową. Sekeya uchwaliła przedłożyć Radzie 
miejskiej na jutrzejszem posiedzeniu wnioski w 
sprawie przejęcia od rządu robót około budowy 
części Kolektora lewobrzeżnego, poczem komisya 
drogowo-kanałowa rozpatrywała sprawę progra­
mu robót kanałowych w mieście ua rok bie­
żący.

Z teatru ludowego. Wczorajsze przedstawię 
nie „W arszawa w nocy" grane z werwą i tem ­
peramentem, zwłaszcza doskonale wyszkolone 
sceny zbiorowe, co już stanowi wyłączną zasłu­
gę p. Turskiego, niozmordowanogo w swej pra­
cy (b. dobrego w roli kelnera), wywoływało 
salwy śmiechu i oklasków. — Grą wyróżnili się 
jak  zawsze p. Zielińska, p. Grabowska, która 
intuicyjnie właściwie pojęła rolę pretensyonal- 
nej a leciwej francuski i z powodzeniem od­
śpiewała kuplety z repertuaru Zimayerek — 
oraz pp. Polońscy i p. Modzelewski.

Dziś we środę ostatni* a zarazem pożegnal­
ne przedstawienie dyr. A. S. Poleńskiego. Daną 
będzie 5 -ak tow a operetka „Pod gwiaździstą 
banderą". Operetka ta  cieszy się nadzwycznj- 
nem powodzeniem na scenie ludowej.

Koncert p. Korolewicz-Waydowej, który się 
odbędzie w piątek, dnia 2 kwietnia, zapowiada 
się znakomicie. Pozostałą już tylko nieznaczną 
część biletów nabywać można w księgarni Pi- 
w'arskiego i Sp. (ul. św. Jana 1. 3).

„Nędza galicyjska". Jeden z naszych przy­
jaciół wyjechawszy kilka mil za Kraków, prze­
syła nam z Nielepic następujący obrazek:

„Biedna, m aleńka chata, do połowy zapadła 
w ziemię, bez komina i okien. Szpary zatkane 
papierem. Mała sień i jedna izdebka, w której 
mieszKa pięcioro ludzi, cztery kury, dwa króliki, 
krowa i cielę. Na jednem łóżku leży chory „go­
spodarz", półnagie dzieci bawią się przy piecu, 
brudne i półdzikie, w kącie kupa gnoju".

Oto oDr. zek z Galicyi z XX. wieku.
Ofiara. Stanisław hr. Tarnowski złożył na 

rzecz krakowskiej filii Czerwonego Krzyża kwo­
tę 100 kor.

Z Towarzystwa muzycznego. W niedzielę, 
dnia 4 kwietnia, o godzinie 7 odbędzie się w 
sali Starego teatru  Ii. W i e c z ó r  m u z y c z n y  
u c z n i ó w  pod artystycznym kierunkiem dyre­
ktora Dra Władysława Żeleńskiego.

Bilety w cenie po 1 kor. za krzesło na sali 
a po 60 bal. na galcryi, są do nabycia w kan- 
ceiaryi Towarzystwa muzycznego w godzinach 
urzędowych.

Z “Sokoła". Na Walnem zebraniu Oddziału 
kolarskiego „Sokoła" krakowskiego wybrani zo­
stali do zarządu: Naczelnikiem d. Fryderyk E- 
bert, wioenaczelnikiem d. Ludwik Skaza, sekre­
tarzem d. Ryszard Wójcik, I kapitanem d. S ta­
nisław Rudy, II kapitanem d. Stanisław Wojcie­
chowski, gospodarzem d. Edward Bajorek, do 
zarządu panowie: Kazimierz Zopoth, Edmund 
Grzywiński, Antoni Surowiecki. Skarbnik od­
działu pan Kazimierz Zopoth.

Z Pogotowia. Wczoraj zawezwano Pogoto­
wie ratunkowe do Henryka Seidlera, ucznia III. 
kl. gimn., który manipulując nieostrożnio flober- 
tem, przestrzelił sobie prawą stopę.

Ponadto zgłosili się ua Pogotowie, prosząc o 
opatrzenie:

Jakób Wolski, robotnik kolejowy z 3-letnią 
córką, k tórą przejechał powóz na ul. Szpitalnej,

Jan Olknsznik, rzeźnik z Dębnik, z raną na 
nodze, zadaną mu przez wieprza.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano 
wyrobnika bez zajęcia Jana Koźmę, który po­
wierzone mu do przeniesienia artykuły spożyw 
cze, a mianowicie beczkę śledzi i faskę masła — 
„zapomniawszy gdzie ma zamieść, a z obawy, 
by się nie popsuły" — jak  się następnie tłó- 
maczył — sprzedał, a otrzymane za to pienią­
dze przepił.

W sprawie kradzieży w Gorlicach na szkodę 
p. Lebowskiej, ściślejsze śledztwo ograniczyło 
stra tę  do kwoty 25.000 koron, a dyrekcya po- 
licyi wydała okólnik do banków zastawniczych 
i jubilerów, przestrzegając ich przed nabywaniem 
wyszczególnionych w nim przedmiotów, wśród 
których jako  cenniejsze wymieniono butony bry­
lantowe, wartości 4000 koron. Jako silnie po­
dejrzanych, zatrzymano w areszcie śledczym go­
spodynię domu i jej narzeczonego, woźnego po­
cztowego w Gorlicach.

Aresztowani przez inspektora policyi p. Ja- 
kóba Karcza pod zarzutem spełninnia owej k ra­
dzieży nazywają się: Jan Ł y c z k o  i Kazimiera 
S c h o t t .  Utrzymywali oni ze sobą stosunek mi­
łosny. — Wieczora krytycznego woźny pocztowy 
Łyczko bawił u szafarki w odwiedzinach. Po­
nadto tylko Schottowa wiedziała, że pani Le- 
bowska przechowuje pięniądze i kosztowności 
w szafce nocnej w swojej sypialni, wreszcie 
sprawdzono, że do sypialni mógł dostać się 
złodziej tylko przez pokój szafarki Schottowej.

Oboje aresztowani przeczą, jakoby mieli coś 
z kradzieżą wspólnego, plączą się jednak w 
swych zeznaniach, a przytem wszystkie okoli­
czności przemawiają na ich niekorzyść.

Zmiana lokalu. Związek katol. młodzieży u- 
niwers. „Polonia" przenosi się z dniem 3 kwie­
tnia b. r. do nowego lokalu w Rynku głównym 
1. 17, III. p.

Brońmy się przed wywłaszczeniem ze s tro ­
ny ŹydÓW. Dnia 5 kwietnia br. o godz. 10 ra­
no odbędzie się w sądzie pow. cyw. w Krako­
wie (ul. św. Jana 22) w biurze Nr. 45 licyta- 
cya realności wraz z obszernym podwórcem i o-

grodem położonej przy ul. Karmelickiej 1. i 
w Krakowie.

Ponieważ o kupno to stara ją  się Żydzi — 
wzywam y ludzi dobrej woli i poczuwających się 
do obowiązków wobec społeczeństwa, by nie 
dopuścili,  aby  realność ta  w dzielnicy polskiej 
przesz ła  znów w ręce żydowskie, powiększając 
w ten sposób stan posiadania wrogów naszych.

Z Kraju.
Newe koleje lokalne. Niedawno donieśliśmy, 

że w jesieni ma rząd wnieść w parlamencie pro 
je k t ustawy o zabezpieczeniu budowy kilkuna­
stu nowych kolei lokalnych. Z galicyjskich linii 
w projekt ten wejść miały J a s i  o - Ż m i g r ó d ,  
W i e l i  c z k a  - M y ś l e ń  i c e - M s z a n a  d o l n a ,  
Łodygo wice-Buczko wice i Złoczów-Sassów.

Obecnie plan się zmienił. Zam iast większego 
przedłożenia w jesieni, m inister kolei żelasnych 
zamierza już na wiosnę, względnie w leci* wy­
stąpić z mniejszem, w którem nie byłoby miej­
sca na linię Wieliczka-Myślenice-Mszana dolna. 
W takim razie na ponowne przedłożenie o ko­
lejach lokalnych trzebaby czekać prawdopodo­
bnie conajmniej dwa lata.

Jest to więc plan dla interesów gospodar­
czych kraju naszego szkodliwy, wobec czego i 
Koło polskie i minister dla kraju domagają się 
pozostania przy planie pierwotnym — a to tea*- 
bardziej, że Wydział krajowy i ministerstwo 
wojny bliskie są porozumienia co do trasy  kolei 
Wieliczka-Myślenice-Mszana dolna, dotąd przez 
wojskowość częściowo kwestyonowanej.

Malwersacya pocztowa w Nowym Targu.
W uzupełnieniu naszej wczorajszej notatki pod 
tym tytułem dodajemy, że za adj. poczt. W ła­
dysławem Świętym, zbiegłym wczoraj w niewia­
domym kierunku po sprzeniewierzeniu kilka ty ­
sięcy koron, rozpisano listy gończe.

Jak  się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
polieya krakowska u j ę ł a  d z i ś  w p o ł u d n i e  
Ś w i ę t e g o .  Przebywał on w Krakowie.

Zawalenie się mostu na Serecie. Z CzortKowa 
donoszą: Dnia 25 bm. zawalił się w Gzortko- 
wio btoryin, most, blisko 50 metrowy, drewnia­
ny na Serecie, wzniesiony na blisko 10 metrów 
nad normalny stan wody. W iększa częśc mo­
stu, ze strony m iasta zupełnie znikła zaraz, pa 
porwaniu jej przez olbrzymie masy lodowe, dru­
ga połowa je s t doszczętnie zniszczona i grozi 
lada chwila zawaleniem. Mieszkańcy z drugiej 
strony Czortkowa starego są odcięci od miasta, 
do m iasta dostać się mogą tylko przez W y­
gnankę górną, tj. drogą około 5 kim. Szczegól­
nie dla komunikacyi jest to ogromna przeszko­
da, bo most leży na gościńcu rządowym, a więo 
wszelka kom unikacja musi iść przez inne dro­
gi, dalsze, prywatne i złe. Jeszcze możemy mó­
wić o szczęściu, żo na tem się skończyło, bo 
powszechnie zapowiadano w tym roku, ie  wo­
bec tak  ostrej i śnieżnej zimy Seret wystąpi 
i zaleje całą W ygnankę < Czortków stary, k tó ­
re leżą nad brzegami Seretu, jak  to miało miej­
sce przed 0 la ty ; również szczęściem wldkiem 
jest, że ofiar żądny*h nie było — gmina bo­
wiem uwiadumioua o możllwem niebezpieczeń­
stwie, wzbroniła przechodu i przejazdu przez 
most już od południa. Do naprawy mostu za­
biorą się dopiero po normatuem ustaleniu się 
wody.

Aresztowanie kandydata adwokackiego. —
W Stanisławowie na polecenie sądn uwięziona 
kandydata adwokatury Bazylego Dołżycklego, 
ściganego listami gończymi pod zarzutem zbro­
dni oszustwa czy sprzeniewierzenia. Bazyli Doł- 
życki znany byi w Stanisławowie, gdzie brat 
jego, zmarły przed kilku laty  śp. Dr Dołżycki 
byi adwokatem. Uwięziony był ostatnio koncy- 
pientem u jednego z adwokatów na prowincyi. 
Uwięzieuia dokonano w jednej z restaurocyj 
stanisławowskich.

Z Rzeszowa donoszą: Ponawiają się u nas 
coraz częściej kradzieże sklepowe. Okradziono 
tymi dniami sklep M arkusa Hausmana i Chawy 
Goldreichowej, zabierając stam tąd różne wiktu­
ały i kilka kosztownych ozdób z biżuteryi, ale 
gdy tasam a szajka usiłowała dobrać się do 
trzeciego z rzędu sklepu Osera “Blana, została 
przyłapana, a trzej uczestnicy: Sagan, Dąbrow­
ski i Petschko, zostali odstawieni de sądu.

Walne Zgromadzenie Towarzystwa galicyj­
skich konceptowych urzędników skarbowych od­
będzie się w niedzielę 4 kwietnia we Lwowie,
0 godz. 10 przed południem w sali kasyna miej­
skiego. Porządek dzienny:

1) Zagajenie i sprawozdanie z przebiegu 
nudyencyi u m inistra skarbn w sprawie pole­
pszenia stosunków awansowych. 2) Odczytani* 
protokołów Walnego Zgromadzenia z dnia 8 
marca i 20 grudnia 1908. 3) Sprawozdanie W y­
działu z czynności za rok 1908. 4) Sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej. 5) Rezygnacye prezesa
1 Wydziału, tudzież wybór nowego prezesa i 
Wydziału, oraz wybór komisyi rewizyjną], 6) 
Ustalenie wysokości wpisowego i wkładek na 
rok 1909. 7) Wnioski członków.

Gdyby w oznaczonym czasie nie zjawiła się 
wymagana do kompletu jedna dziesiąta część 
członków, odbędzie się Walne Zgromadzenie w 
godzinę później bez względu na ilość obecnych 
członków.

Krajowy wiec oflcyantów kancelaryjnych
odbył się w niedzielę we Lwowie. Przewodniczył 
p. Żieliński, postulaty oflcyantów referował p. 
Kwieciński. Wiec uchwalił:

„Zważywszy, iż rozporządzenie wszech mini­
sterstw  z 19 lipca 1902 Dz. pp. nr. 145 nie za­
spakaja słusznych żądań państw, oflcyantów i 
pomocników kancelaryjnych w kierunku uzyska­
nia trwałego zabezpieczenia bytu, zebrani na pn- 
blicznem zgromadzeniu zwracają się do wszyst­
kich posłów z gorącą prośbą, aby dołożyli usil­
nych i energicznych starań, aby wniesiony przez 
zawodową organizacyę projekt ustawy Jak naj­
rychlej został uchwalony."

„Zważywszy, że przepisy §§ 15 i 30 teg* 
rozporządzenia, co do czasu trwania choroby 
państwowych oflcyantów kancelaryjnych przy za­
stosowaniu § 29 tegoż rozporządzenia są dla 
ogółu tej kategoryi funkeyonaryuszów państwo­
wych nie tylko niezmiernie krzywdzące, ale 
wprost niehumanitarne i z dachem i intencyą 
przeprowadsouej regnlacyi stosunków służbuwyoh, 
jak  niemniej z ustnemi oświadczeniami rządu 
co do intorpretacyi i właściwego znaczenia tych 
przepisów, niezgodne, zważywszy, iż władze k ra­
jowe, a w szczególnoś*i krajowa Dyrekcya skar­
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bu, dotyczące przepiły w sposób niewłaściwy 
stosują.

Zgromadzeni na zebraniu ad hoc zwolanem 
pańBtwowi oflcyanci i pomocnicy kancelaryjni 
wszystkich dykasteryi protestują przeciw spo­
sobowi interpretowania tych przepisów i upra­
szają wszystkich posłów o bozzwłoczne poczynie­
nie kroków u rządu, celem spowodowania mo- 
śyflkaoyi §§ 15 i 80 zaś zupełnego zniesienia 
f  W."

„Zważywszy, iż od szeregu lat, t. j. od czasu 
nsiścia w życie rozporządzenia trzech m inisterstw 
z 19 lipca 1902, jedyna krajowa dyrekcya skar­
bu interpretuje postanowienie tego rozporządze­
nia w sposób niewłaściwy, zważywszy, iż wsku­
tek niewłaściwego stosowania postanowień tego 
rozporządzenia, ssereg funkcyonaryuszy pozba­
wiono środków do życia, sebrani na zgroma­
dzeniu oflcyanci i pomocnicy kancelaryjni wszel­
kich dykast.eryj protestują euergieznie przeJw  
niesłychanym krzywdom, jakich dopuszczają się 
przełożeni Dyrekcyi skarbu we Lwowie na bez­
bronnych funkcyonaryus*aeh.“

Dalej ‘wyrażono podziękowanie tym naczei- 
Bym władzom, któro nie robią użytku z dra- 
nońskiego rozporządzenia.

W końsu odczytano kilkadziesiąt telegramów 
z rożnych stron kraju, w których oficyanci in­
nych m iast wyrazili solidarność z zapadłemi 
rszolucyami.

Rewizya i samobójstwo w warszawskim 
lombardzie miejskim. Pisma warszawskie dono­
szą : W poniedziałek rano w głównym lombar­
dzie miejskim w ratuszu odbywała się dorocz­
na licytacya fantów niewykupionych. Kasyer tej 
instytucyl, Roman Mieszczański, jak  zwykle — 
znajdował się na swym posterunku, odbierając 
pieniądze od nabywców.

O godzinie 11 m inut 15 przedpołudniem do 
biura lombardu wszedł niespodziewanie wicepre­
zydent miasta p. Zaręba w towarzystwie kilku 
urzędników i oświadczył dyrektorowi, iż przy­
stępuje do natychmiastowej rewizyi.

Mieszczański, usłyszawszy to, niespostrzeże- 
nis wyszedł z za kratk i kasowej i udał się do 
podziemi, mieszczących skarbce lombardowe. Po 
•hwili w obszernych tych podziemiach usłysza­
no huk. Gdy udano się tam, ujrzano w jednym 
z przodziałów rozciągniętego na podłodze Mie- 
zzozańskiego. Krew sączyła się z prawej skroni, 
obok leżał rewolwer. Mieszczański już nie żył.

Z rozporządzenia wiceprezydenta czynności 
w lombardzie natychm iast przerwano i posiano 
po władze sądowe, które mają zarządzić dora­
źną rewizyę, skarbiec zaś i kasę opieczętowano.

Ze świata.
Dramat W hotelu. Pjsma warszawskie dono­

szą: W hotelu Europejskim w Warszawie od 
stycznia zajmował numer Michał ks. Kasatkin- 
ftostowskij, sztab-rotm istrz konnicy, lat około 
40, który opuścił służbę czynną i w Warszawie 
stara ł się o miejsce w intondanturze. Razom z 
kim mieszkała 30-letnia Rozalia Bauer, węgier­
ka, szansonistka, k tórą Rostowskij opiekował 
się od la t pięciu.

Wczoraj Rostowskij powrócił do hotelu o g. 
7 rano. Co zaszło między przyjaciółmi — nie 
wiadomo — nie słychać bowiem było ani krzy- 
ku, ani strzałów, lecz o godzinie 9 rano na ko­
rytarzu ukazała się Bauerówna w rannym ne­
gliżu zbryzganym krwią i zażądała wezwania 
Pogotowia.

Służba hotelowa wpadła do numeru i zasta­
ła na podłodze już zimne zwłoki Rostowskiego, 
który padł od kuli, rażony strzałem rewolworo 
rowym z ręki kochanki. Strzał Dył skierowany 
w prawą pachę, a kula wyszła lewym bokiem, 
przeszywszy serce, śmierć więc nastąpiła mo- 
ssentalnie.

Odwołanie ćwiczeń eskadry. Tegoroczne wio- 
ssnne ćwiczenia marynarki wojennej austryac- 
W»j, mające się odbyć w miesiącu kwietniu na 
wodaoh lewantyjskich zostały odwołane. Po przy 
hyziu, będącego w podróży powrotnej do ojczy­
zny, krążownika „Leopard“, cala flota wojenna 
»najdować się będzie na Adryatyku, z w yjąt­
kiem dwóch okrętów, a to małego parowca „Tau- 
rus", okrętu stacyjnego w Konstantynopolu i 
krążownika „Kaiserin Elizaboth“ na wodach 
•Uińskich.

0 morderstwo. Z Tryestu telefonują nam : 
Przed tutejszym trybunałom przysięgłych stanął 
Manął dzitiaj 48-letni urzędnik prywatny Jó 
**f Vondraneperg, oskarżony o zamordowanie w 
• e l a c h  r a b u n k u  śpiewaczki z Cafe Chan- 
tónte. Morderca porąbał ciało śpiewaczki na k  a- 
w a l k i ,  a g ł o w ę  r z u c i ł  do  mo r z a .

Wszechsłowiańska wystawa. Z Pragi dono- 
®*ą, że kom itet ostatniego kongresu słowiań­
skiego postanow ił urządzić w r. 1912 wszech- 
kłowiańską wystawę w Moskwie lub P eters­
burgu. W roku bieżącym zbierze się w W ar­
szawie lub w  Moskwie drugi kongres sło­
wiański, na k tó ry  każda narodowość sło­
wiańska wyśle po dwóch delegatów.

Nowa wędrówka ludu. Kozacy zachodnio-sy- 
b®ryjscy, zamieszkali w dorzeczach Irtyszu i 
Czynią, wnieśli do rządu petycyę o przesiedle­
nie ich nad brzegi Oceanu Spokojnego, gdzieby 
r*ąd dał im grunty bezpłatnie. Na miejscu Ko­
c k ó w  osiodliby nad Irtyszem i Iszymem zwykli 
^sy jscy  koloniści. Koszt przesiedlenia jednej 
kozackiej rodziny z jednego krańca Syberyi na 
^ u g j, wyniósłby 150 rubli. Wobec tego, że za- 
chodnio-8yberyjscy Kozacy wystawiają w razie 
U^bilizaeyi 10 pułków, sfery wojskowe, które 
r&deby mieć jak najwięcej sił na Dalekim Wscho­
dnie, oświadczają się za ich przesiedleniem.

Podróż R0086w»!ta. Były prezydent Stanów 
jednoczonych Roosewelt, wraz ze swym synem, 
"stąp ił onegdaj na pokład okrętu „Hamburg" 
"^ród niebywałych owacyj pożegnalnych zo atro- 
**y publiczności i wśród odgłosu muzyk okręto- 
^ • h ,  grających naprzemian „W acht am Rhein" 

a&ierykański hymn narodowy.
Po ukończeniu swej afrykańskiej myśliw­

e j  wycieczki, spotka sio Roosowelt z resztę 
rodziny w r. 1910 w Egipcie, skąd przez 

y**o«hy uda się do Londynu. Po drodze wstąpi 
^  _ Tyrolu, gdzie odwiedzi swego przyjaciela 
."'Uie Grohmanna — i do Wiednia, gdzie zwio- 
** myśliwską wystawę.

^ Trzęsienie ziemi, Z R o g g i o  di  C a l a b r i a  
0 g°d*inie 5 rano odczuto silne 

h i e n i a  ziemi, które wywołało wielkie z a n i e -  
• k -  J a n i e .  Po kilku minutaeh powtórzyło się 

h i e n i e .

Miscelianea. Cesarz przyjął protektorat nad 
międzynarodową wystawą myŚllW8ką w roku 
1910 w Wiedniu. — W sprawie wykrytego w 
Rzymie tajemniczego morderstwa, mnożą się po­
szlaki, że zamordowany był Polakiem i miał 
być zamieszany w procesy Borowskiej i Brzo­
zowskiego.

W9POLNA ADORACYA męska Przenajświętszego 
Sakramentu w kośsiele SS. Felicjanek na Smoleńsku 
odbędzie się dnia 4 kwietnia 1909 *d 8 4o 4-ej
popołudnia.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
środa. „Ojeiec i syn" (papul).
Czwartek. „Moralność".
Piątek. „Śmierć Ofelii", *»ena z „ttamieta" Stan. 

Wyspiańskiego — „Wota czaszka", i  obr. dram. J.
Słowackiego.

Sobota. „Balladyna".
Niedziela o godz. wpół do 8 pcpohłdniu ^Kepeiu-

szek" (ceuy zn iżone do połow y), a  g ad zin ie  i „Balla­
dyna".

Poniedziałek. „Balladyna".
Wtorek. „Balladyna".
Środa. „Kordyan" poemat dram. J. Słowaokiego 

(przedstawienie dia młodaioży szkolnej — aeny do po­
łowy).

Czwartek, Piątek i lobota — Teatr zamknięty.

Dwa osnne środki przecitu splerzchnifLlu rąk i twarzs
M ydło „ leczn icze"  

M A L I N O W S K I E  W O
z zapachem wody kolodsklej.

P h ilo d e r m iu e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Kouiec zatargu.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 81 marca).

Ze Skupsztyny.
Belgrad. (Tel. wł.) Skupsztyna obraduje 

na tajnein posiedzeniu nad sprawozdaniem 
rządu o interwencyi mocarstw. Według krą­
żących poyłoaek obrady są bardzo burzliwe.

Belgrad, (godz. 12 m. 10). Od 10 rano 
s k u p s z t y n a  o d b y w a  t a j n e  p o s i e d z e ­
n i e ,  na k tórem  rząd zda sprawozdanie o 
przedstawieniu m ocarstw. Zdaje się, że przy­
szło do ż y w e j  d y s k u s y i .  W mieście obie 
gają pogłoski, że książę czarnogórski zawia­
domił rząd serbski, iż  n ie  p o c h w a l a  ka -  
p i  t u  1 a c y  i s e r b s k i  ej  i obstaje przy swem 
stanowisku. W miarodajnych kołach oświad­
czają, że nic o tem  nie wiedzą. Mimo to po­
głoska znajduje wiarę i wywołuje w mieście 
ogromną senzacyę.

Belgrad. Po trzygodzinnych tajnych nara­
dach rozpoczęło się p u b l i c z n e  p o s i e d z e -  
ni  e s k u p s z t y n y ,  na k tórem  m inister spraw 
zagr. odczytał no tę, doręczoną rządowi serb­
skiemu przez przedstaw icieli mocarstw. Skup- 
sztyua wysłuchała noty tej w zupełnem mil­
czeniu, poczem posiedzenie n a t y c h m i a s t  
z a m k n i ę t o .

Serbia przeprasza.
W iedeń . Serbski poseł Sinicz wrę­

czył dziś popoł. ministrowi spraw za- 
graniczn. bar. Aehrenthalowi notę na­
stępującej treści.

Z powołaniem się na poprzednią 
notę rządu serbskiego do rządu austro- 
węgierskiego z dnia 14 marca celem 
zapobieżenia wszelkiemu nieporozumie­
niu, które ztąd mogłoby wyniknąć, 
otrzymał poseł serbski polecenie zło­
żenia wiedeńskiemu ministerstwu spraw 
zagr. następujące oświadczenie:
~  Serbia uznaje, że położenie wytwo­
rzone w Bośni i Hercegowinie p ra w  
S e r b ii  n ie  n a ru szy ło *  Stosownie 
do tego z a s t o s u j e  s i ę  Serbia do  
p o s t a n o w i e ń ,  j a k i e p o w e z n ą  mo ­
c a r s t w a  odnośnie do art. XXV. trak­
tatu berlińskiego. Serbia idąc za radą 
mocarstw o b o w ią z u je  s i ę  p o r z u ­
c ić  s t a n o w is k o  p r o te s tu  i o -  
p o ru  w o b e c  a n e k sy ij  w k t ó ­
r e m t r w a ł a  o d  p a ź d z i e r n i k a  r. z., 
o b o w ią z u je  s i ę  z m ie n ić  o b e c ­
ny k ie r u n e k  s w e j  p o lityk i w o ­
b e c  J& ustro-W ęgier i na p r z y ­
s z ł o ś ć  t y ć  z n iem i w  p r z y ­
ja z n y c h  s t o s u n k a c h .  Odpowie­
dnio do tego oświadczenia i ufając 
w pokojowe zamiary Austro - Węgier 
p r z y w r ó c i  S a r b ia  s w ą  a**mię 
pod  w z g lę d e m  o r g a n iz a c y i ,  
d y s lo k a c y i  i s ta n u  c z y n n e g o  
do s ta n u  z  w io s n y  r .  1909, 
r o z p u ś c i  o d d z ia ły  o c h o t n ic z e  
i p r z e s z k o d z i  t w o r z e n iu  s i ę  
n ie r e g u la r n y c h  k o r p u s ó w  na  
s w o im  o b s z a r z e .

Koicesye ekoiomiczae dla Serbii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według krążących tu

pogłosek Serbia ©trzyma za ustępstw o w 
sprawie bośuiaokiej następujące koncesye eko­
nomiczne:

1) Serbia otrzyma kulej od Dunaju do Adrya­
tyku. Rząd austro-w ęgiereki zobowiązał się 
czynny wziąć u d a i a ł w f i n a n s o w u m p o ­
p a r c i u  budowy tej kolei, k tó ra  Błuźyć bę­
dzie tylko dla celów zerbskich.

2) Serbia otrzym a prawo sprowadzania i 
wywozu tow arów  na tej kolei b e z  k o n ­
t r o l i  i b e z  o p ł a t .

3) S e r b i a  uznaną będzie wzorem Szwaj- 
caryi za neutralne państwo, a n i e t y k a l ­
n o ś ć  j e j  t e r y t o r y a l n ą  z a g w a r a n ­
t u j ą  gabinety wielkich mocarstw.

Równocześnie M i ł o w a n o w i c z na ze­
braniu staroradykalnych posłów skupsztyny 
oświadczył, że u s t ę p s t w o  S e r b i i  pod na­
ciskiem Europy j e s t  t y l k o  t y m c z a s o w e ,  
bo R o s y a przyrzekła stanowczo popierać 
interesy serbskie, gdy p r z y j d z i e  do u r e ­
g u l o w a n i a  k w e s t y i  s t a r e s e r b s k i e j  
i m a c e d o ń s k i e j .

Wobec powyższego oświadczenia m inistra 
serbskiego, zrozumiałym staje się artykuł 
inspirowany dzisiejszego »Fremdenblattu«. 
Organ ten półurzędowy pisze, że Austro-W ę­
gry zmuszone są w całaj pełni u t r z y m y ­
w a ć  d o t y c h c z a s o w e  s i ł y  z b r o j n e .

Traktat handlowy z Serbią.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega tu  pogłoska, że 

jeszcze dziś zapadnie decyzya co do tymcza­
sowego uregulowania stosunków  handlowych 
z Serbią. Gdyby bowiem spraw y tej dziś nie 
załatwiono — ju tro  nastąpiłby stan beztrak- 
tatewy.

Nastrój giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisifjszej giełdzie 

przedpołudniowej po ożywionych obrotach i 
gwałtownej zwyżce kursów  w ostatnich 
dniach przyszło obecnie pewne o s ł a b i e n i e .  
Wiadomość z Belgradu, że Rada m inistrów  
w pełni przyjęła żądania m ocarstw , wywołała 
zwyżkę pewnych papierów.

Konferency« bałiańska.
Berlin. (TeJ. wł.) »Localanzg.« donosi, że 

k o n f e r e n e y a  b a ł k a ń s k a  z b i e r z e  s i ę  
j e s z c z e  w k w i e t n i u  i prawdopodobnie 
w R z y m i e .

Zmiana dynastyi w Serbii.
Berlin. (Tel. wł.). »Berl.-Tagebiatt« donosi, 

że dynastya K arageorgiewiczów uchodzi za  
straconą. Między gabinetam i europejskim i 
odbywa się poufna wymiana not co do k  a n- 
d y d a t ó w  n a  t r o n  s e r b s k i .  Dotąd n a j ­
w i ę k s z e  s z a n s e  mają d w a j  c z ł o n k o ­
w i e  d u ń s k i e j  r o d z i n y  k r ó l e w s k i e j .

0 abdykacyę króla Piotra.
Belgrad. (Tel. wł.) M inister sprawiedliwo­

ści Rybaracz oświadczył na posiedzeniu Ko­
m itetu obrony narodowej, że cały gabinet 
godzi się na żądanie Austro-W ęgier. Wspo­
mniał również o pogłoskach a b d y k a c y i  
k r ó l a  P i o t r a  i zauważył: Usunięcie się 
króla n ie  j e s t  na porządku dziennym, atoli 
u ł a t w i ł o b y  s t a n o w i s k o  S e r b i i  bo no­
wy kró l nie natrafiłby na takie trudności na 
dworach jak  król Piotr.

Belgrad. (Tel. wł.) Na wczorajszej Radzie 
m inistrów pod przewodnictwem króla zasta­
nawiano się jeszcze nad rezygnacyą ks. Je  
rzego. Na podstawie opinii wybitnych pra­
wników przyszła Rada do przekouania, że 
z w o ł a n i e  w i e l k i e j  s k u p s z t y n y  j e s t  
n i e p o t r z e b n e .  Król w dyskusyi oświad 
czył, żfe p o g ł o s k i  o j e g o  b l i s k i e j  a b ­
d y k a c y i  na rzecz syna ks. A leksandra są 
b e z p o d s t a w n e .

Afera Kaplerowicza:
Belgrad. (Tel. wł.) Socyalno-demokratyczny 

poseł K a p l e r o w i c z ,  k tó ry  odkrył zamor­
dowanie Kolakowicza, otrzym uje codziennie 
listy z p o g r ó ż k a m i .  Grożą mu zam ordo­
waniem, jeżeli nie przestanie napadać na ks. 
Jeżego. Jeden list podpisany je s t przez po­
rucznika Georgiewicza, a d j u t a n t a  ks. Je ­
rzego. Kaplerowicz oddał list ministrowi woj­
ny, żądając ukarania oficera. M inister jednak 
oświadczył, że uważa z a  n a t u r a l n e  (!), je ­
żeli o fi c e r ó w  i e c h r o n i ą  c z ł o n k ó w  dy  
n a s t y i  p r z e d  n a p a ś s i a m i  i o s z c z e r ­
s t w a m i .

Dymisya Izwolskiego.
Berlin. (Tel. wł.) »Berliner Tageblatt* pi­

sze: Ustąpienie Izwolskiego jest nltadwołalne.
Podczas ostatniej audyencyi spytał car w prost 
Izwolskiego, czy nie uważa za stosow ne od­
dać kierow nictw a polityki zagranicznej w in ­
ne ręce! Następcą nie będzie książę E n g a -  
1 i s z e w ,  ponieważ 1) nio je s t on zawodo­
wym dyplomatą i 2) je s t  zbyt w i e l k i m  
p r z y j a c i e l e m  N i e m i e c ,  c o  o b e c n i e  
n i e  j e s t  d o b r ą  r e k o m e n d a c y ą .

Petersburg. (Tel. wł.). Za następcę Izwol- 
skiego uchodzi ogólnie Gzarykow, — znany 
jako  w róg Austryi. Gzarykow zna dokładnie 
stosunki bałkańskie, gdyż był posłem rosyj­
skim w Belgradzie w 1903 roku, podczas za­
m ordowania króla Aleksandra.

Izwolskl popadł w zupełną niełaskę u cara, 
k tórego fałszywie informował • sytuacyi i 
zataił przed carem propozycje niemieckie.

Oplu a „parlamentarzystów" rosyjskich.
Petersburg. »Nowoje Wremia* podaje treść 

rozmowy z C h o m i a k o w e m ,  G i i c i k o w e m ,  
U r u s o w e m ,  W i a z i g i n e n i ,  B a ł a s z o w e m  
i L w o w e m .  Wszyscy ci działacze polity­
czni wyrażają oburzenie z powodu biegu spraw  
bałkańskich. Między innemi Gu c zk  o w rze k ł: 
Mniemam, iż Słowianie austryaccy, chociażby 
tak  wpływowi P o l a c y ,  mogli przeszkodzić 
takiem u rozbójniczemu (I) postąpieniu Austryi. 
(A dlaczego Guczkow nie przeszkadza jeszcze 
bardziej »rozbój niczemu* postępowaniu rządu 
rosyjskiego w Królestwie Boiskiem? »Głos Na­
rodu*). Lwów wyraził się: Ci os  j e s t  s t r a ­
s z n y .  Chwila obecna wymaga wielkiego pa­
nowania nad sobą; Słowianie m uszą zjedno­
czyć »ię i rozbudzić w sobie poczucie niebez­
pieczeństwa germańskiego. Przywódca um iar­
kowanej prawicy, Bałaszew, wyrażał się wiel­
ce ostrożnie.

Pedróie Amfiteatrów a.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, ie  

znany rosyjski publicysta Amfiteatrów, k tó ­
ry  w swoim czasie za satyrę prseciw ko ro­

syjskiemu domowi panującem u, został ska­
zany na wygnanie do Syberyi, a potem na 
wydalenie z kraju  — odbył podróż po Al­
banii, Czarnogórze i Serbii. Podróży tej przy­
pisują znaczenie polityczne.

Odszkodowanie bułgarskie.
Berlin. (Tel. wł.) »Berlinertageblatt« do­

nosi z Petersburga, że bawią tam bułgarscy 
m inistrowie spraw zagranicznych i skarbu. 
Pobyt ich pozostaje w związKU ze spraw ą 
układu co do odszkodowania Turcyi za kole­
je oryentalne i zaciągnięcie pożyczki w kwo' 
cle 82 milionów fr.

Turcya zoroi się.
Saionfka. (Tel. wł.) Parowie® turecki przy­

wiózł tu  15.000 beczek am unicji wojennej — 
dwa inne parostatk i przywiozły rezerw istów  
anatolskich. Pytają tu  powszechnie przeciw 
kom u są zwrócone te  przygotewania.

Sprawy rosyjskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 31 marjsa).

Zwiany osobiste w admimstracyi 
rosyjskiej.

Petersburg Rozkazem dziennym z 30 m ar­
ca zamianował car jenerał-kom endanta woj­
skowego okręgu moskiewskiego jenerał-po- 
rucznika H e r s c h e l m a n n a  jenerał-kom en- 
dantem  okręgu wojskowego wileńskiego; po­
rucznika jenerał-kom endanta okręgu  w ojsko­
wego wileńskiego jenerała kaw aleryi P l e h -  
w e g o  jenerał-kom endantem  wojskowego o- 
k ięgu  moskiewskiego; kom endanta dońskich 
kozaków  jenerał-porucznika S a m s o n o w a  
jenerał-gubernatorem  i jenerał-kom endantem  
wojskowego okręgu Turkestan w miejsce 
usuniętego z tego stanow iska z powodu cho­
roby jenerał-adjutanta Aliszczenki; wreszcie 
kom endanta oddziału korpusu żandarmeryi 
bar. T a u b e g e kom endantem  dońskich ko­
zaków.

Dyskusya morska w Dumie.
Petersburg. Duma rozpoczęła wczoraj ob­

rady nad etatem  m arynarki. Referent Cegin- 
cew (ze stronnictw a paidziernikowców), pod­
niósł, że rok ubiegły przyniósł owoce drogo 
przez Rosyę okupionego doświadczenia, k tó re  
wyzyskali sąsiedzi Rosyi. U wszystkich mo­
carstw  m orskich obecnie w ystępuje na pierw­
szy plan dążenie do tw orzenia wieiKicli es­
kadr i nierozpraszania okrętów. Tą drogą 
poszły pierwsze Niemcy, potem Anglia i Fran- 
cya. »/io wszystkich wielkich okrętów  całego 
św iata znajduje się obecnie na m orzu pół- 
nocnem. Wiele danych przyniosły manewry 
m orskie z ostatniego roku. Okazało się, że 
poprzednio miano przesadne pojęcie o zna­
czeniu min i łodzi torpedowych. Jeżeli się 
rozważy program y budowy okrętów  wszyst­
kich państw  to bije w oczy w zrastająca licz­
ba okrętów  o wielkiej pojemności i •  silnej 
artyleryi.

Przechodząc do floty rosyjskiej referent 
podniósł, ie  personal flotowy Rosyi ciągle 
jeszcze pracuje pod ciężkim zarzutem , że jest 
niezdolny do walki, jakkolw iek niedawno te­
mu w Messynie(l) udało się m arynarce ro ­
syjskiej dowieść swego bohaterstw a (!) (Ogól­
ne oklaski). Rząd zaproponował program  bu­
dowy okrętów , k tó ry  został przez cara a- 
probowany. Je s t nadzieja, że program  ten 
będzie wykonany i że odpowie potrzebom 
zagranicznej polityki rosyjskiej jakoteż obro­
nie kraju i sytuacyi finansowej. Aby jednak 
przyw rocić obronę kraju  do należytego stanu, 
należy zmazać wszystkie dawne rachunki a 
zaprowadzić nowe. R eferent przyłącza się do 
wniosku komisyi, aby w b u d ż e c i e  mi n .  
m a r y n a r k i  s k r e ś l i ć  s u m ę  3,400.000 rubli.

Minister m arynarki Wojewódzki zgadza 
się na ogół z wywodami referenta. Co do re- 
organizacyi m inisterstw a m arynarki, to spra­
wa ta  zasadniczo po większej części jes t już 
załatwiona (?).

Celem ustalenia zgodności nowego pro­
gram u budowy okrętów  z innymi planami 
obrony kraju  car rozporządził utworzenie o- 
sobnej rady pod przewodnictwem ministrów. 
O d m ó w i e n i e  p r z e z  D u m ę  m a ł e g o  s t o  
s u n k o w o  k r e d y t u  m o ż e  w y w r z e ć  n ie ­
p o ż ą d a n y  w p ły w (l)  n a  p e r s o n a l  f l ot y.  
W końcu m inister rzekł, że m inisterstw o u- 
w z g l ę d n i a  w s z y s t k i e  ż y c z e n i a  k o m i ­
s y i  b u d ż e t o w e j  a spodziewa się, że wspól­
nym usiłowaniom uda się postawić flotę na 
odpowiedniej wyżynie zgodnie z życzeniem 
cara i pomyślnością ojczyzny. (Oklaski w cen­
trum  i na prawicy).

M ó w c y  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  z 
w y j ą t k i e m  s k r a j n e j  p r a w i c y  p r z y ł ą ­
c z y l i  s i ę  do k o m i s y i  b u d ż e t o w e j .

Duma przyjęła e ta t m inisterstw a, skreśla­
jąc sumę 3,400 000 rubli, przeznaczoną na po­
trzebę budowy okrętów.

Przeciw katolicyzmowi.
Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 

synodu rozważano spraw ę propagandy kato ­
lickiej w prowincyach zachodnich. Mówiono
0 ucisku prawosławnych (!), o tem jakoby 
księża przedsiębrali bez przeszkód objazdy 
agitacyjne. W końcu uchwalono organizowa­
nie bractw  w prowincyach Zachodnich o ty ­
pie średniowiecznym do walki z katolicy­
zmem, wydawanie broszur i książek, bezpła­
tne urządzanie religijno-moralnych odczytów
1 wydawanie specyalnego ezazopisma mi- 
syonarskiego.

Dymisya seaatorów.
Helsingsfors. Senatorowie z departam en­

tów administracyjnych Hjelt, Nyberg, Castreu, 
Schiit i Steenrot, jakoteż senator departa­
m entu sprawiedliwości Paldani wręczyli wczo­
raj p r o ś b ę  o d y m i s y ę .

Przesilenie na Węgrzocb.
Budapeszt. Dzienniki zajmują się kw®- 

styą wyjaśnienia stosunku stronnictw , k tóre 
ma nastąpić przez przesilenie. Organ partyl 
Kossutha >Budapest< pisze, że m u s i  n a ­
s t ą p i ć  z m i a n a  i p r z e w r ó t ,  a to łą­
cznie z k w e s t y ą  b a n k o w ą .  Trzeba ana- 
leść rozwiązanie, by na tej podstawie utw e- 
rzoną została większość rządowa bez naru­
szenia żywotnych interesów i zasad podsta­
wowych partyi niezawisłości. W każdym  ra­
zie z j e d n o c z e n i a  s t r o n n i c t w  dziennik 
nie przedstaw ia sobie w ten  sposób, by e- 
pozycya była wykluczoną. Przeciwnie, zdro­
we życie parlam entarne bez opozyeyl nie l a  
się pomyśleć.

0 wspólny Bank.
Budapeszt (Tel. wł.) Organ Kosutha »Bu- 

dapest* zapowiada znaczne zmiany w stosun­
kach politycznych i w parlamencie. Gabinet 
musi być także częściowo zmieniony, eelem 
wprowadzenia w życie sam edzielnege Banku 
węgierskiego.

Natomiast organ hr. Andrassego »Buda- 
pesti Hirlap* występuje stanowczo przeciw­
ko samodzielnemu Bankowi i daje do zro­
zumienia, że Andrassy i W eekerle raczej u- 
stąpią aniżeli się na te  agodzą.

Dywidenda Unionbankn.
Wiedeń. Na dzisiejszem wainem zgroma­

dzeniu akcyonaryuszów Union-banku, sto*®' 
wnie do wniosku Rady zawiadowczej, z czy­
stego zysku 4,703.998 K wyznaczono 71/,*/, 
dywidendy, t. j 80 K ud akcyi.

Anglia i Niemcy.
Wiedeń. (Tel. wL) »Neue freie Presse* 

stw ierdza w artyku le  poświęconym omówie­
niu sytuacyi, że pomimo szczęśliwego zała­
twienia konflik tu  austro-serbskiego atm tsfe- 
ra pobtyczna jast przesycona gazami wybucho­
wymi, zarazem z powodu wielkiej niechęci An­
glii do Niomlec. Opinia publiczna w Anglii je s t  
ogromnie zaniepokojona zbrojeniam i Niemiac 
na morzu i w tem  leży niebezpieczeństwo 
przyszłego zatargu.

Obawa niemieckiego napadn.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze pa­

dają sensacyjną wiadomość, że Rosya prze 
nosi główną kwaterę marynarki z Kronsztadu 
do Sweaborgu w Flnlandyi. Przoniesienie te 
nastąpi z pewodu ebawy napadu niemie­
ckiego.

Bunty wojskowe w TnrcyL
Konstantynopol. Syryjski batalion żuawśw, 

należący do załogi Yildizu zbuntował etą, 
według jednej wersyi z powodu, że przydzie­
lono go do batalionu anatolskich rekrutów, 
według innej ponieważ batalion przeniesiono 
z Yildizu i przydzielono do nowo utworzonej 
XXII dywizyi. Kasarnie etoczyłj dwa pułki 
piechoty 1 jeden pułk kaw aleryi 1 w erw ałj 
zbuntowanych do poddania się, grożąc w 
przeciwnym razie użyciem brenL Zbuntowani 
poddali się.

Przesilenie w Portugalii
Lizbona. Biok opozycyjny, k tó ry  przyrzekł 

nie popierać rządu, nie wziął wczoraj udsia- 
łu w posiedzeniu. Deputowany nacjonalista  
Candido oświadczył, że tej abstynencyl nie 
uważa za konflikt parlam entarny i nie widzi 
powodu do interwencyi króla, izba przyjęła 
adres w odpowiedzi na mowę tronow ą. P re ­
zydent ministrów zdał królowi spraw ę z sy­
tuacyi parlam entarnej. Uchodzi aa rzesz p ra­
wdopodobną, że będzie utw orzony nowy ga­
binet, któryby mógł rządzić wspólnie z obe­
cną Izbą.

Lizbona. Gabinet podał się do dym isji; 
król Ją przyjął i poruczył inigyą utw eraenia 
nowego m inisterstw a Beirae.

Pani Steiihell.
Paryż. Sędzia śledczy Andró wczoraj wie­

czorem podpisał decyzyę, mocą której p ;.ni 
S t e i n  h ei l  o w a pod zarzutem  upla :uwaue- 
go zamordowania męża i m atki postawioną 
zostaje w s t a n  o s k a r ż e n i a .

Naczelny red ak to r 
J. K. M a ć k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny re d a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" t  dnia 31 »ar»a.)

Wybór Dra Lnegera.
Wiedeń. Rada miasta wybrała ponownie 

burmistrzem Dra Luegera.

H a d e sla n e .
Za artykuły w tej rubryce redakoya nie p n y j-  

muje żadnej odpowiedzialnoścŁ

RszfdziB do nabycia

niezbędny Krem na zęby czyn&je czysty­
mi, białymi i zdrowym i.

Do dzisiejszego nakładu dla prenumei 
miejscowych dołączamy zawiadomienie 
r n l n e j  R e p r h z e n t a c y i  P i l z n c ń s  
B r o w a r u  m i e s z c z a ń s k i e g o  o obi 
własny zarząd sprzedaży i dostawy p 
zneńskiego marki B. B, w Kr ćkuwio 
który «WTA#nmy uwagę Saa„. naszych 
ników.

^  E /  ir^ f  1 C  1*^ M E T A L O W E  I R Z E Z *  Polec* w wielkim wyborze specyalny skład artykułów de w cc ch

K 0 R p u s y  BI0BE z drzewa. K  z ń J ń C Z K o w s K i E G u
* s*tychy z fabryk francuskich i włoskich, małe i dnie. S re b rn e  krzyżyki, m eda lik i i v o ta I W k u k o w ie , plac  map»vacki L. A:
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Hnpfelda orkiestrion „Atlantic
eto nakręcania za pomocą mag.

Fortepian, mamtollna 
i muzyka smyczkowa

U

7. powodu pojedynczej i praatycznej konstrukcyi, nieograniczonej trwałości, 
eleganckiego wykonania, znakomitej zmiennej muzyki t,ą  t e  o r k i f o t r io n y  
hor. U o iiliiir e n c .ł i u itj le p ss ie . Przy zakapnie instrumentów H upf.lda 
kapitał wyłożony prędko się amortyzuje, n iem a żadnych kosztów ruchu i mo­

żna je  wszędzie bpz żadnych przygotowań ustawić. 455 1

P r o s p e k t y  d a r m o  i  o p la t n ie .

L U D W I K  H U P F E L D
Tow . a k c y jn e

W I E D E Ń ,  VI., Mariahilferstrasse 7 9
Pierw sza i najstarsza w  Europie fabryka elektry- a 

cznych pianin oraz orkiestrlouów.
49 pierwszych nagród, 750 robotników

O strzega się przed lichemi naśladownictwami.
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SP EC łU L^ ,

KR A WATKI I PERFUMY |
POLEGA TANIO  g

B. WIERZEJSKI
M AGAZYN NOW OŚCI 

□  KROKÓW,  Rynek Tbfl ul. FloryarisMej.

W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie dzieł­

ka p. t . :
Rachunek sumienia

ce do obowiązków i grzechów, odnoć.ie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komu iii świętej 

przez 
Księdza Colomb’a 

Misyjonarza apostolskiego i t. d.
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Czesław Wądołny 
Prałat Kap. Krak.

Kto aadeszle w znaczkach pocztow ych 
kwotę K. 1-35 do 

Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne eleganoke w 
płótno angielskie, miękko, natychmiast po 

wyjściu, franco.

L. AKSMANN
w  K r a k o w ie

3 1  F l o r y a ń s k a  3 1
Nr. Toiefonu 949. 

poleca

Na Święta
Szynki, pragskie i domowo w najle­
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
ehowskio, litewskie i dębowieckie. P a­
sztety z drobiu i dziczyzny, (laiautyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t. p. 1

ZAPROSZENIE.
Niżej podpisane firmy urządzają

!

małe wystawy

IHaggp produktów:
MAGGIEG0 przyprawy do zup 
MAGGIEG0 buljonu w kostkach 
MAGGIEG0 zup w tabliczkach

połączone z praktycznem zastosowaniem powyższych artykułów i po­
dawaniem bezpłatnych prób do kosztowania, na które się wszystkich 
uprzejmie zaprasza.

Wystawy te zaiteresować powinny zwłaszcza Szan. Gospody­
nie, gdyż chodzi tu o bliższe zapoznanie z pierwszorzędnymi wyro­
bami konsumcyjnymi.

2 kwietnia: 3 kwietnia:

Maurycy Ailerhand,
ul. św, Stefana 2.

Centralne Ton. handlowe,
pl. św Stefana.

lim
MEBLE

z  p ie r w s z e j  r ę k i
Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości. Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
z doborowego raateryału. dokładnie wyko- 
uane i po przystępnych cenach u stolarza 
w Półwsiu ZwierzyniecKiem, ul. Kościu­

szki 1. 33. 459 0

Xt-iłcł»ct «rT,ysr,y.,fciiv-
krtJuionLn s. ł budówL

t
ó m h  KULESZYa

4

8 
’4
v j  wincyi. Telefon 759.

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z p ia - ‘ 
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon

ibów
Pro" r J759. C<

Wielki podziw
wywołał najnowszy wyrób

M9EEIEbD ^u^on w kostkach
(rosół uiołoiuy)

z krzyżem w gwieżdzie4*
po 6 halerzy.

Każda kostka w ydaje — za polan iem  ' 4 

litrem w rzącej w od y

naturalny rosół wołowy,
odznaczający się nader wybornym 

smakiem, klarownym i pięknym kolorem.

Praktyczna-tania-nouiość'
Do nabycia w handlach towarów kolonialnych, delikatesów i drogeryach.

flailepszem fest:
557

Cacao Bensdorpa
flajlanszem jesf:

Cacao oszczędnościowe Bensdorpa
X .T „ łk T n f ć l S I J 0 Tn1 „ t , Z , T ś i : « J o l Bl o « - T » I » I n l n »0 l 0 >^ T ^ .

Aa»dowa W uprawniona

2£E

M u f k i  wód miner, sztucznych i specjał, leczniczych
pod firmą

R. RZUCH I CHmURSKI
v  Krakowie, ulica św. Gertrudy, I. 4.

wyrabia pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., pslecon*
przez toż Towarzystwo

■ODY miHERHLHE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

HlOfisłili], BHutiablershlBł, Silterskiej, tfldij, Hamburg, Hissingin,
tudzież specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne % przepisu prof. J a w o r s k ie g o  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.
Ł u t » x u x d 1 0 AJ XUXu Xu iu 1 i y 1 u 1 u 1 u x u iu x u x o 1 o XU1 u |D l jP ; tg ;
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STROP ZELAZMO-BETONOWY
p a t e n t u  i n ż y n i e r a  K iR F K R A

Franciszek Zuliani, H ow -Zw ierzyn iec
T E I i B ł W E T m '

***** M S '- '6*5
'rm

i

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30 <100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami źeiazno-betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Kalety tego systemu:
1. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów,
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi*
3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,i
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki c e - | 
mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zas tępu jące j 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „H oI- |  
zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho­
dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły.§ 

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek ZULIANI, KrakAw-Zwlerzynlec.

K U L E  i K R Ę G L E
7. drzewa Lignum Sanctum poleeają najtaniej

^  Reim i Spółka
p j f l |  u K ra k ó w , R ynek  3 7 .

Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco.

is
ICm
C

Czas pomyśleć o wioseinryi/li hosfpmach
które m ożna zam awiać w m agazynie konfekcyi i kostyum ów

Stanisława Misia
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6, 

podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju, 3P
Ceny niskie. Ceny niskie.

l10 1U iU 1 U1 U1 U1 UAU ,U 1 U1 u 1 U1I« ) iU 1 U1 U1 B i 0 1 U1 U1 U1 U1 U1 Q1 U1 <ę.

H asło  stołow e 6 kg. paukaK. 10-70*

W yborny miód rów a własnej pa­
sieki 5 kg. bloManka K. 8-10, wysyła aa za­
li eską 1. M. Farba Pedhsjoe Nr. 77. 48$ •

Ekonom
w wieku do 40 lat, pilny, spokojny, znający 
się na gospodarstwie, potrzebny na stół od 
1-go względnie 15-go kwietnia. Na zgłosze­
nia nienwzględnione nie edpowiada się. Adres 
Wadtw p. Plessiw, 951 8
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Dr Nieć i Ska
h u rto w n y  sk ła d  toin

Kraków, Rynek 13
poleca

znakomite, od dziesiątek lat ogólnie uznane naturalne

Wina:
dalm atyńskie i m ostarskie, wytrawne i słodkawe 

białe i czerwone
a) Stołow e za litr: Kor. --•80, 1*04, 1*24, 134, 1*84,
b) deserow e i to: proseko, zilawka, lonibardo, wer­

mut za flaszkę Kor. 2.— , 2'50, 3 —-, 3'50, 4 '— , 6*—,
w ęgierskie samorodne i tokajskie za flaszkę Kor. 1*50, 
2 '— , 2-50.

Koniak:
francuski marki „De Laroche & Co“ wyborny 

za całą flaszkę od Kor. 3*20 do 7'80
„ 1*80 „ 4-

Śliwowicę:
prawdziwą bośniacką 

za cała flaszkę od Kor. 2 20 do 4*40
„ ' / /  „ ’ „ „ 120 „ 2 30

Rum jamajka:
za całą flaszkę od Kor. 2*30 do 10* —
„ V* „ „ „ 1 30 „ 5*10

Herbate chińska:
wyborową, najprzedniejszych mieszanek 

od Kor. — *46, do 1*25 za 7, funta. 
Wszystkie gatunki win takie w oryginalnych flaszkach.
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ZAŁOŻONY W KOKLr 1872.

ZAKŁAD 

ARTYST.-KAMIEH1ARSHI

AAACI TREMBECKICH
w Krakowie, Rakowicka 1.7.1
(dom własny). Telefon 482. [

Podejmuje się wykonywania 
wszelkioh robót w zak res ten| 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców I pomników tak w I 
miejscu, jak na prowincyl. Polecał 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 14911

I

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego W urm a.

Kupiędom
parterowy

mieszkalny w dobrym stanie z ogrodem 
w mieście powiatowem w zachodniej lub 
środkowej Galicyi. Łaskawe zgłoszenia z po­
daniem bliższych szczegółów i ceny kupna 
pod „Dom mieszkalny 22, poste restante 

Stryj". 465 4

Oznajmienie.
Wina do Mszy św. dostać można uks. 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcacn Szepes tnegye,
Stołowe białe 40 b., 46 h., 50 b 

70 b., 80 h. za liter.
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od I kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h..

drożej. 439

Ostatnie zamówienia
n a  ś w i ę t a  W ielkanocne

przyjmowane będą:

Dla prowincyl -  Wielki Wtorek. 
Dla mialscowyeh -  Wielka Środa. 

J iz e f  S ie rao n to w sk i
fabryka wyrobów cukierni- 

ozyoh w  Krakowie.

Porter
żywiecki

z A r'.yksiążęcegj brow aru, *ie m a­
jący k onkurencji. 

fcHóway sk ła d : Ludwik Lazar, Kraków, 
św Anny 3. 484 •

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1784
P u d ełk o  3  K orony.

A. HERNIOH WADOWICE.
Zaraz

do uiydzierlamlenla
Lokal po sklepie towarów mięsz&nyeh w miej­
scu kąpielowem. Poste restante Kraków, 
Emilia 567, tylko za okazaniem kwita inse- 

ratowego. 472 3

Piękny biust
Bujne piersi w przejiągu X 
m ie s ię c y , prze* ( P i g u ł k i
w s c h o d n i e )  P l L f t F S  

O B I E W T A L E S  jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 
eniają je, pmy-rracają mło- 
J1 śc i użyczają powabnej 

pełności n i e sskodsące 
wcale zdrowia. — podgwz- 

■noyą wolne od arszenl- 
_ _  _  P. zez głośne pow agi 

lekarskie uzusoe. CMkowita dynkreoya. Pa- 
dclko ze sposooem uży cia  opłatnie ca na* 

desi&aiem K 6*49.
J. R a l i b ,  Aptekarz P a ry * .
8 k ła d y  : PRAGA, Fr. Vitek Ł Co Wasser- 
gasze 19. -  BUDAPESar 1. ». Tłrtk, 

JUraiy uttza 18. 48? flf
K głodom Spółki Wydftwatezej „Postęp1* stow. larsjastr. ł  ograa po ręką. Drukarnia „GWosu Nąrodu“ w Krakowie uL ów. Krzyta L 7,


